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Wśród peinycli najgłębszej czci po­
kłonów całej Europy, w  tryumfie i cbwa 
le ogromnej wróciła do odrodzonej Oj­
czyzny trumna mocarza, który z wali 
cichego plebiscytu wszystkich Polarów  
przez ćwierć wieku z górą sprawował 
w Polsce rzdd dusz i był jej królom nie- 
koronowanym.

W  trumnie wrócił Henryk Sienkie­
wicz do tej W arszawy, której nigdy nie 
widział wolną od najeźdźcy, a  której 
oswobodzeniu i podniesieniu z powrotem i 
co godności stolicy niepodległego P ań­
stwa poświęcił cały błogosławiony t;ud 
swego nracowitcgo żywota i cały sło­
neczny wysiłek surcgo wielkiego ducha.

Nie dozwolił Mu Bóg wejść do tej 
Ziemi Obiecanej, do której, jak prorok 
natchniony, wiódł swój naród, a tylko 
z oddali da! Alu zobaczyć i przeczuć, 
jak to Umiłowana na wieki wśród bły­
skawic i piorunów burzy dziejowej, 
wśród krwi i łez potopu, wśród -jęków 
i skowytów powszechnego mo-du. z 
męką straszliwą, ale i z silą niezłomną 
kamień odwala grobowy.

Dziś Ziemia ojczysta wolna i lńepo- 
o egła, Jego także życia i pracy ofiarą 
wyzwolona, .inko Matka wdzięczna, na 
sen ostatni do swego przyjmuje Go ło­
na. hymnem dziękczynnym duszy zbio­
rowej. na najwyższy ton napiętej, towa 
rzysząc Jego ostatniemu na tym świecie 
pochodowi.

Alnngic- są tytuły Henryka Sienkiewi­
cza do wdzięczności Polski i w szyst­
kich Polaków, którzy dziś żyją i w  przy 
szlości żyć będc.

Był artystą^ nap-awde z Bożci łaski, 
ht-jry dzięki wemu świetnemu talento­
wi narratorskiemu, wspaniałej umicę- 

1 \vrywc)!y wania wzruszeń potę­
żnych i trwałych i dzięki niezrównanej 
barwności i plastyce swych słowem ma 
lowanvch obrazów, stanął w  szeregu 
najznakomitszych mistrzów świata, a 
nu kartach literatury ojczystej nieśmier­
telnemu zapisał sję głoskami, podnosząc 
pow jeść polską na w yżyny czystej i rze 
telnej sztuki.

Był niedoścignionym mistrzem słowńf 
który wzbogacił bezcenny skarbiec mo 
w v okzystej najszlachetniejszemu k’e :- 
notami, który ją uczynił muzycznem na­
rzędziem, czułem na każde drgnienie 
myśli i uczucia, który w  ięzyku swym 
zawrzeć umiał i przepych Matejkow- 
skieh szkarłatów i Brandta stepową roz 
Icwność i Chełmońskiego smutek mazo­
wieckich pól i Chopinowskiego mazurka 
melancholię i dziarską tężyznę. Był tern 
dla prozy polskiej, ozem był dla poezji-- 
przerastający go polotem i głębią gcn.m 
szu, ale nie żarliwością w służbie dla Oj 
C7yzny — Juliusz Słowacki, którego 
duch płomienny — Polakom na wstyd— 
dotąd nadarmo woła o kawałek wolnej 
ziemi ojczystej dla swych popiołów.

I byt Sienkiewicz jasną kolumną w ia­
ry  wśród powszechnego zwatoienia, zni­
czem potężnym, który wskrzeszaiąeerni 
snopami światła rozświetlał posępne 
mroki popowstaniowej żałoby i pro­
stracji ducha, który wśród szarzyzny 
pozytywistycznej abnegaoji i rezygnacji 
zapala! pochodnie ideału i rozżagwiał 
ledwie tlejące iskry ducha, aż płomień 
z nich wzniecił, który cały naród o 
garnął.

Był Polakiem z krwi i kości, z rasy i 
tradycji, Polakiem, który z swa ziemią 
był nierozerwalnie związany wszystkie 
mi węzłami ciała i duszy, w  którym 
wszystko, co w  dawnej szlachcie było 
liche i małe przepaliło- się w  ogniach 
nieszczęść Ojczyzny, a pozostało tylko 
to, co w przeszłości było mocne, szla­
chetne i w  przyszłość idące, był polsko­
ści w  swej epoce najczystszym i naj­
wierniejszym w y tamci tleni.

I był On tym, który imię lJolski i Po­
laków w świecie rozstaw iły  który w 
smutnych czasach niewoli, kiedy wład­
cy tego świata wykreślili nas z rzędu

żyjących i wszystko czynili, aby nas 
głuche o lryw ało  milczenie, z przodków 
swoich dumą 1 świetnością, głośno i 
donośnie wolał całemu światu. Oto ży­
jemy i jesteśmy! On był tym Janem 
ChrzciUeicm wolności polskiej, który 
wówczas, gdy nas coraz głębiej w  grób 
spychano, ludom całe,i ziemi mówił bez­
ustannie: Jeszcze nie zg.nęła! 1

A. przeto był naprawdę niekoronowa- 
nym królem polskim, symbolem i uoso­
bienie n niezniszczalnych, wiecznych sił 
naiociu, jego duchowym pełnomocni­
kiem, który miał moc i prawo w  przeło­
mowych chwilach przemawiać wobec

„...Miłość JSf.ótaa dia Sśe-iKteyjte będzie ziofym niosrem łączącym
Qb3 narcdy“

Piotrowice. 25 października. O go­
dzinie 5.16 rano nadjechał pociąg z 
P ragi czeskiej wiozący zwłoki Henry­
ka Sienkiewicza. W ew nątrz wagonu 
ubranego zielenią widniała trumna w 
powodzi kwiatów i wieńców. Z pocią­
gu wysiedli towarzyszący zwłoki,pi 
przedstawiciel Rady ministrów • Pa-wjUś, 
kiewicz , przedstawiciel ministerstw a 
spraw  .zagranicznych dr. J. Fryling, o- 
raz  członkowie komitetu. Z Pragi cze­
skiej przybyli przedstawiciel rządu 
czechosłowackiego dr. SpŁek, przed­
stawiciel czechosłowackiego komitetu 
dr. Fiirich i przedstawiciel czechosło­
wackiej Rady narodowej senator Lu­
kas. Orkiestra czeska odegrała hymn 
czeski a następnie polski. P rzy  ścianie 
jednego z  budynków stacyjnych usta­
w iony był ołtalrz przybrany w barw y 
narodowe czesko - słowackie oraz na­
sze.

Piękne przemówienie wygłosił pre­
zes komitetu praskiego dr. Em ich pod­
kreślając, że naród czeski i w szyst­
kie stany złożyły cześć i hełd wielkie­
mu pisarzowo, a następnie w języku 
polskim oświadczył, że ta wielka ży­
wiołowa manifestacja jest , deklaracją 
na rzecz zgody i przyjaźni Polski . 
Gzechusłowac.ii. Od czasu W ładysła­
w a Jagiellończyka nie było w  Pradze 
tak wielkiej uroczystości- lak wczoraj­
sza Muwca wierzy głęboko że w  przy 
szlości oba narody uznmą konieczność 
wspólnej pracy i wzajem nej pomocy. 
Obok świąt narodowych Tizecicgo Ma­
ja i Unii Lubelskiej obchodzony będzie 
dzień Uuji polsko - czesko - słowackiej. 
P rzy  zwłokach naszego wspólnego wo 
dza duchowego wołam niech żyje na­
ród polski! Niech żyje Rzeczpospolita 
Polska!

W  tym samym duchu przemawiał se 
nator Lukas w yrażając przekonanie, żo 
miłość wspólna dla Sienkiewicza bc- 
dizle złotym mostem łączącym oba na­
rody. .Bardzo piękne i podniosłe prze­
mówienie wygłosił wiceprezes Tow a­
rzystw a L i te ra tó w  i dziennikarzy p. 
Staff.

Po przemówieniach ks. Knyps p ro ­
boszcz z Frysztaku w asystencji du­
chowieństwa odorawił mszę św. Na­
stępni! ie harcerze i Sokoli przenieśli, 
trum nę ze zwłokami do zamienionego 
w  kaplicę specjalnego wagonu pociągu 
polskiego. Za trumną postępowała naj­
bliższa rodzina, przedstawiciele rządu i 
władz itd.

Praga. 25 października. Prezydent 
Izby 'Jcmaszek w przemówieniu •iwom, 
wygłoszonem na uroczystości w Pante­
onie, powiedział między innemi:

Stoimy u trumny genjusza, należącego 
do całej ludzkości Nieśmiertelne dzieło 
autora Ouo Vadis przeszło tryumfalnie 
cały świat i zdobyło uznanie wszystkich 
narodów, miłujących piękno i dobro. Je­
dnocześnie swoimi dziełami Sienkiewicz 
pozyskał dla swego naroau szacunek i 
pudzie całego świata. Był to artysta, 
umiejący budzić pęd i umiłowanie do 
walki a zarazem sympatję dla wszyst­
kiego, co zgnębione i bieane. W ojczy­
źnie swej urósł ao miary apostoła naro­
dowego. W strząsnął on sumieniem na­
rodów em a w  świecie obudził miłość dla 
narodu poiskiego. Dziełami swobni 
tchnął zapał do pracy, wytrwałości, bo­
haterskich czynów oraz miłość ojczyzny 
i mowy ojczystej. Naród polski zrozu­
miał Sienkiewicza. Gdy nadszedł wielki 
moment dziejowy, Polacy stali duchowo 
przygotowani do walki o wolność, o zje­
dnoczenie i niepodległość swej ojczyzny. 
Również i naród czecho-słowacki wdzię 
czny jest wielkiemu pisarzowi za w szy­
stko co dał naszemu narodowi. History­
czne powieści Sienkiewicza budziły du­
cha w narodzie czecho-słowackim. Nic 
dziw też, że w krótkim czasie stał się 
bożyszczem olbrzymich rzesz czytelni­
ków' Czecho-słowacji. Jeżeli dziś tui ód 
czecho-słowacki nietylko w  stolicy, lecz 
w  całym kraju tow arzyszy szczątkom 
wielkiego męża w ostatniej drodze do 
ojczyzny, to czyni to dlatego, że iest 
przeświadczony, iż dzieło jego życia i 
tryumfalny powrót do ojczyzny po zgo­
nie stanowić bodzie nowe ogniwo w' łań­
cuchu polsko-czecho-słowackiej przyja­
źni, która w  przeszłości obu narodów' 
miała tak piękne karty.

Prezydent Tomaszek wyliczywszy m 
storyczne daty, świadczące o współdzia 
ianiu narodu czech o-stowackiego z pol­
skim, przypomina, żę zbliżenie poisko- 
czecłu-słowackie, które tiw ało przez 

•cały wiek, było dziełem króla Ottokara 
11-go. Dziś naród czecho-słowacki w'sno 
mina sfewa manifestu króla Ottokara II 
do polskiego narodu: „Pokrewieństwa
krw/i i języka obu narodów wskazuje na 
to że narody te powinne wiernie trwać 
obok siebie i pomagać sobie wzajemnie14, 
'len  dzień po odzyskaniu przez oba na­
rody wmlności i niepodległości jest dziś 
bliższym aniżeli kiedykolwiek. (P .\F .)

świata w .imieniu całej Polski i prote­
stować przeciw zbrodniom, przez cie­
mne siły ludzkości na jej żywem ciele 
popełnianym.

Lecz przedewszystkiein był twórcą 
bonaterów!

Nic tylko tych przewspaniałych, wie­
cznie żywych, imagmacyjnych bohate­
rów z jego dziel, ale tauże' — i to jest 
nieśmiertelną Jego wobec Polski zasłu­
gą — tych najbardziej rzeczywistych bo 
haterowr z krwi i ciała, którzy p-of c a ts  
wic’kiej wojny i w  czasie późniejszych 
wojen polskich trupami swemi zaśchliii 
pobo:owiska całej Europy i marli ze sło­
wami na ustach: „Dla Ciebie, Polsko, i 
dla Twojej chwały44.

7e Skrzetuskich i Kmiciców, z W i- 
śnicwietkich i Wołodyjowskich rodzili 
się bohaterowie wojen o niepodległość 
Polski. Duch Sienkiewicza, stwarzając 
ta aroywzory rycerskiego bonom, mę­
stwa i poświecenia, rzucił ziarno boha­
terstwa w serca tych, których Polska 
dziś czci jako bojowników swej wol­
ności. .

Jego duch rycerski hetmanił w  tych 
wojnach wszystkim, którzy bili się i n- 
mierali za Polskę, pod jakimbądź szh 
sztandarem i w jakikolwiek odziani byli 
rmirdur: i legionom Piłsudskiego ; bry­
gadom Hallera i legii bafeńczyków 1 
korpusowi Dowbora Muśnickiego i woj­
sku rolskicmu we Francji sformowane­
mu i żołnierzom Rzeczjzposprlitei. któ­
rzy odpierali bolszewicki naiezd i tym, 
ktćuzy wyzwolili Poznań i tym, którzy 
zerwali się do powstania na Górnym 
Siesku i tym, którzy walczyli o .Wilno 
i tym, którzy obronili Lwów...

Któż inny, jeśli nie On w lwów i os­
łów' przemienił te dzieci lwowskie, tych 
chłopców słat>vch ciałem, lecz mocar­
nych duchem, którzy w cudownym po­
rywie rycerskiego natchnienia wypędzi­
li z miasta naszego zdradzieckiego w ro­
gą, a potem piersiami swefni zagrodzili 
mu drogę powrotną?

Przecież oni wszyscy wychowali się 
na Sienkiewiczu, przecież Trylogia by­
ła dlai nich najświętszą cwangklją bo­
haterstwa, przecież najszczytiiieiszem 
marzeniem ich snów chłopięcych było: 
dorównać kiedyś Jego bohaterom!

1 zdaizyla się rzecz dziwna i cudowna 
zarazem: ginach, który pierwsi obrońcy 
Lwowa przemienili w pierwszą waro­
wnię obronną, był właśnie szkołą imie­
nia Sienkiewicza. Duch autora Trylogii 
zwołał ich tam i patronował ich mę­
żnym poczynaniom’

To też, gdyby Sienkiewicz mógł pow­
stać z trumny, aby w tej katedrze św. 
Jana, w której mają spocząć Jego zwło 
ki, wysłuchać wszystkich hymnów dzięk 
czynnych, jakie dziś Polska śpiewa ra  
Jego cześć, jeden z nich szczególną nie- 

J wątpliwie sprawiłby mu radość: rozkaz 
dzienny najwy ższej polskiej władzy woj 
skowcj dc wszystkich żołnierzy Rzeczy 
pospolitej, wr którym powiedziano:

„Sienkiewicz był pierwszym rzeczni­
kiem tworzenia sił do tej walki, z której 
owoców dobroczynnych my dziś korzy­
stamy. Stw orzył kadry duchowe Pogo­
towia Narodowego, które później stanę­
ły do szeregu we wszystkich forma­
cjach polskich wojny światowej44.

Tak Wojsko wolnej Rzeczypospolitej 
uczciło swego duchowego hetmana, 
twórcę bohaterów z\Vycięsldch walk o 
niepodległość.

Władysław Kozict
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Białoruski ruch ludowy aż do r. to06 
nie posiadał zupełnie aspiracji politycz­
nych i narodo vvych i w yraża! się w y­
łącznie w  twórczości literackiej o cha 
rakrerze ludowym, oraz pracy etnogra- 
ficznej-

Byl to więc ruch nieświadomy zaró­
wno pcd wzglęaem politycznym, jare i 
społecznym

Twórczość literacką zapoczątkowały 
2 utwory autorów nieznanych.

Były niemi poematy ■■ sparodjowane: 
białoruska „Eneida" i ,/la ras  na Parna­
sie1*, Cieszyły się one wielkiem powo 
cizeirem i dały impuls do twórczości w  
języku białoruskim.^ *; ;—

Pietwszemt do pracy literackiej sta­
nęły w aistw y oświecone.

Przedewszystkiem więc — spolszczo­
na szlachta białoruska w  Białorusi Za­
chodniej, i dopiero znacznie później, (w 
uic/nacc-nej przytem ilości). — zruszezo 
na inteligencja Białorusi Wschodniej.

Przeto w przeciągu całego 19. sbtle- 
cia białoruska twórczość literacka (a 
więc ; cały ruch, którego była w yra­
zem), nosi na sobie wyraźne znamiona: 
katolicyzmu i kultury zachodniej, polo- 
nofiiśtwa i anty-moskiewszczyzny; ła­
ciński alfabet panuje tam ..iepodzieiule; 
główni przew ódcy ruchu są to katolicy, 
rwycho^-ani w  kulturze polskiej, orientu­
ją się na Zachód, przedewszystkiem na 
Polskę. Wogóle należy zaznaczyć, iż 
najtęższe głowy, najświatlejsze umysły 
odrodzenia białoruskiego, w ydała kato­
licka Białoruś Zachodnia.

Stamtąd bowiem pochodzą, meledwie 
wszyscy wybitni białoruscy poeci, pro­
zaicy, działacze polityczni, społeczni ttp.

Ta przewaga elementu katolickiego 
nad prawosławnym i przodownictwo Bia­
łorusi Zachodniej w  białoruskim ruchu 
nie były bynajmniej zjawiskiem przy­
padkowemu Przeciwnie, w ypływ ały kon 
sekweutnie i bezpośrednio z faktu dłu­
giego współżycia historycznego Biało­
rusi z Polską, podczas którego, stopnio­
wo, tutejszy element katolicki, rekrutu­
jący się r  uszlacliconycli bojarów ru­
skich, dzięki wyższości, przyjętej w raz 
z katolicyzmem, kultury zachodniej, po­
czął z czasem przeważać w  białoru- 
skiem życiu ludowo-kulturaineni.

.Element ten dominuje właśnie w  Bia­
łorusi Zachodniej, jako bliższej Polski, a 
więc mocniej poddane.’ jej kulturalnemu 
oddziaływaniu i wogóle wpływom za­
chodnim, Stąd też jej wyższość kultu- 
r-aina nad Białorusią Wschodnią, na k to- 
•rej znać centi a-w pływ y bizantyńskie, 
szerzone przy pomocy prawosławia.

Dopiero z początku wieku 20. od rokit 
1006 obok alfabetu łacińskiego, pojaw ia 
się alfabet rosyjski t z\v. „grazdanka", 
przystosowana, (jak zresztą i alfabet ła­
ciński) do potrzeb języka białoruskiego.

Stanowisko jego jednak, aż do łat o- 
statnich było roorzędnem.

N iem cy o  P l u » k i m .
Wiadomość, że min. Pluciński rr,a 

objąć przewodnictwo polskiej delegacji 
w  -rokowaniach z Niemcami o zawarcie 
traktatu handlowego, w yw ołała żywe 
poruszenie w  kołach niemieckich ttaka- 
tystćw .

„Tossisclie Zeitung" przypomina, żc 
Pluciński na swoim poprzednim stano­
wisku polskiego generalnego komisarza 
w Gdańsku, dbał tylko o to, ażeby pod­
dać Gdańsk pod panowanie Polski, a na­
stępnie w roku poprzednim w  Genewie, 
w  czasie obrad Ligi Narodów', w  spra­
wie Gdańska odegrał mniej szczęśliwą 
rolę : musiał ustąpić z zajmowanego 
stanowiska.

Nic dziwnego, że nazwisko zasłużo­
nego i niestrudzonego obrońcy praw 
polskich wobec nienasyconych apetytów 
nien icckicli, wywołuje stale w, ścieklość 
po stronie niemieckiej. i'. B.

KOMISJA DLA ZBADANIA WIĘ­
ZIENNICTWA.

W arszawa. (Tul. wł.) 25 październi­
ka. Komisja wyłoniona przez Sejm dla 
zbadania stosunków w więzicrnictwće 
odbędzie w  najbliższą środę pierwsze 
po ferjacli 'posiedzenie, na którcm ma 
nastąpić ustalenie protokołu.
Jugosławia — Sienią .wieżowi.

.1

Londyn. 25 października. Pismo urzę­
du spraw zagr do Rakowskiego wy- 
w ołaB  w  cafe? Anglii olbrzymie w ra ­
żenie. Podczas gdy- kierowiototwo »u- 
igrelskich komuimsłów twierdzi,, jakoby 
list ZMTOWfewa był falsyfikatom, w ko­
łach konserwatyw nych panuje jurzcko- 
nanie, że list ten jest aiituntyoZTty. 
„Daily News** zauważa, żo sowiety po 
ogłoszeniu tych dokumentów straciły 
w  Anglii wszeilikiie zaufanie. (P O .)

Londyn. 25 jraźdźjjismika. Nota an­
gielska db rządu sowieckiego jest sen- 
zaclą dnia, komontonarui żywo przez 
całą prasę. „Da ły Tclegiraph" pasze, 
że list Zinowiiewa, jakkolwiek atman- 
tycaność jogo wie ost zupełnie stw ier­
dzona, jest potężnym argumentem,
przeore polityce Mac 'Donalda, (PA T)

Londyn. 25 pw ździaralka. Ba .rdzo 
ciekawe dokumenty dotyczące korca- 
ipondoncji Forfign Office zosJały ogło­
szone w antu dzósfejszym Lii&t Mac 
Donalda w ystosow any do Haikiowsikie. 
(go żąda w  tonnie kategorycznej 'wy­
jaśnień w  sprawie poumej 1 insmukcjl 
komitetu wykonawczego tra tó -— unię- 
dzynarodówkł dna angjcłsfcbh knm tn’- 
stów, polecającej im prowadzenie gwał 
łownej propagandy wytwirotawej w 
Aftglji i iJoimifiiaic.il. Instrukcja zesrała 
[podpisana przez Zmoyyiewa prezesa 
komitetu wykonawczego pod! doitą 15 
ub. inies 5 zaleca dokonante gw ałto­
wnego przewrotu ustroju socjalnego 
droga skartow ania sobie sił ahtroóuych 
angielskich. Mac Donald Townadatma 
Rakowskiego, że rząd Jego Królew­
skiej Mości1 n-?e może pozwolić na po­
dobną. propagandę i że takie postępo­
wanie jest bezpośrednio attięszanfeiri 
się do spraw  ' wewaięwżmyd] Anglii. 
W obec tego, że komitet w ykonaw czy

Wiedeń. r 25 października. „N. Fr. 
Prosse" dómosi: W edle ywiadfomości o- 
trzynmnyuh z Londynu, galbineit japoiS 
ski postanowił interweniować w Chi­
nach. Kilka okrętów wojennych cititizy- 
mało rozkaz udauta rs?ę do Chin, \v 
kołach japońsk oh są zdania, że inter­
wencja Japonii wywoła cnergucziią 
konitlrakcje ze strony Stanów Zjedno­
czonych, me poiz&s,tanie bez wpły­
wu na polityczne stosunki w  Anglii.

Pekin. 25 paźdCicauka Gajbćnet klontr 
asyginiowaił rozporządzenie prezydenta

śoisłyoii Kontakcie z wdadzanu sowie 
okllemi iasnem jest, że nie mógł on 
działać bez wśedźy rżądu sowieckfe- 
go. Postępowanie takie jest ixoig\walce 
iiiie.m praw iiKędzyniaroidlowycIi i po- 
gw7al:ceni'em zapewnień danych rządo­
wi ang:.e!ski&mti przez rząd sowiecki.

Lond.Vu. 25 października. Jak donosi 
„Daily Herald** Rakowski miał oświad 
cz-yć, żc ogłoszony wczoraj 'diokmneiu 
w siirawie ji-opajgandy koinim iis tycZ ' 
'i:ei podpisany' przez Zino,wiewa, jest 
f a Byt łka t c n i. (PA' I‘.)

Londyn 25 października. Ogłoszenie 
p ;ze/ boreign? Office instrukcji trze­
ciej międzynariodówki1 do komari-Atów 
aiigiclsktch, podpisanej przez ZJnowirs 
w a, a zachęcającej ich do dtokiCiiiamia 
gwattownegio obalenia porządLu so­
cjalnego w  Angljii, wytwofdto wielką 
sensację w  cafei a.irrg«e!skiej otn tiji mr- 
bhczflej. „Times** stwierdzają, że MałJ* 
Donald piesftfcty tak późno ' p rzj znaic 
się, iż rząd, z któyym zawarł tiakfcat, 
(jest riifczeuii innem. jak tylko miedzy- 
jiarodiawą kouiu.mlstycz.na argam  :ągją, • 
k tóra starra się wykorzystać ten  trak­
tat, celem obalema limyciriun. . tKKy.tyfk 
skiego. Dalej zaznacza dzieiiuuk. i żc 
przy/nanie się do poimyiłkl jest soożno 
ne. „Daily T elegraph ośwdadicza^ że 
sensacyjny dok umeuit, póapisapy przez ̂  
Zino,wdey/ab.odbiera liolttyce Mac Do­
nalda względem sowietów wszelką 
podstawę. Ogtoszeute listu Zińawiiewa 
noaczas kampanii wwbofcze.i moiżna 
porównać z eKSolozią granatu. „Daily 
Ne\ys‘‘ w-wraża opluję, że ubeoide m o­
żna uważać trak tat za pogrzebany na 
czas długi. P rasa  konserwatywna są­
dzi, że rząd’ storpcdbwaf swoje w ła­
sne przez siebfe projektowane trakta­
ty, ośwWdczajac się .or/.ecJw swó&p 
własnym jurzyjaailotoni. (PAT.)

Tsao Kuna, w sprawie natydunuasito- 
w-ego zaprzestania kruków ntCiprńyja- 
clcistócli oraz ustąpienia gabinetu. PA '?‘ 

Mukden 25 października. Gi ltórał 
Feng Chu Sten* jesit faktycznie władca 
w' Pekinie. Prezydent Tsao Kunn schro­
ni!! się do dzielnicy ambasad,'nrów. W u 
Pci Fu1, uciekł. Armii rządu centralne­
go odcięto odw rót pod Szanghaj Kwa- 
nem. (DĄT.)

M etney w ob ec  i y d a s .
Jak donoszą pisma 1 żydowskie, frak­

cja parlamentarna . Deutsch-Vo!kjsciic 
Freiheitspartei postanowiła wnieść ćo  
przyszłego parlamentu projekt ustawy, 
zwrócot.y przeciw żydom. ■ Według im 
lurmacji tych pism projekt powyższej u- 
sław y zawierać ma kilkadziesiąt para­
grafów, z których podajemy najbardziej 
charakterystyczne. Na pierwszem miej­
scu znajduje się punkt, wedle którego 
żydzi podpadają pod specjalne ' prawo 
dla obcokrajowców. We wszystkich u- 
rzędach ma pi z j, nazwiskach żydów 
być zaznaczone „żyd“, ; a przy nazwi­
skach przechrztów „żyd-chrzescijaiui. . 
Za żydów uważa się wszystkich, któ­
rych ojcowie należeli do roku 1852 do 
życiostwa Dla żydów z innych krajów 
jest przyjazd dc Niemiec surowo za 
broniony. Żydzi obcokrajowcy, znajdu­
jący się w kraju, muszą w  przeciągu 4 
tygodni opuścić kraj, a majątki ich skon 
fiskujc skarb państwŁ W  razie w yem i­
growania muszą żydzi, obywatele nie­
mieccy oddać połowę swego majątku nu 
rzecz państwa, jeśli wynosi mniej tpż 
f 00.(.H.,'0 marek złotych, dwie trzecaę 
jeśh sięga 500.000- cztery piąte, jeśli 
przekracza LOOC.OOu. Żydzi są wykluczę 
ni od wszystkich urzędów. Nie mogą 

. być adw'okafami, lekarzami, dyrektora­
mi teatrów i kin. Nie mają prawa w y­
borczego, ani biernego ani czł unego. Są 
wykluczeni ze służby państwowe,, mu­
szą jednak płacić nadzwyczajny poda­
tek. Dostęp do szkół średnich i w yż- 
szych jest im zupehuc,zamknięty. Nic 
wolno żydom '• pracować w  żadnych 
przedsiębiorstw ach przemysłowych. Kup 
cy muszą się rejestrować jako żydzi. 
Weksle żydów winny być' zaopatrzone 
w  „gwiazdę** Dawuda, by było wuiuo- 
men:. że chodź' o interes żydowski, y- 
dzi wysiedleni z kraju, a powrracająev 
do kraju, będą płacili podwójne podatki 
za ochronę, z której orzystaiją yr Niem 
ezech. ' i

Projekt powyższy hyiby naacr zna­
miennym wyrazem dokonywuiacei s:e 
dziś w Niemczech ewolucji poglądów* 
na kwestję żydowską, zwłaszcza jeśli 
się zważy', iż tw óicy tego projektu. ,'T:- 
tiorewcy. są stronnictwem, które od-:io- 
s!o największy tryumf przy osta!nic!i 
w j borach, zwiększając dziesięciokrotnie 
liczbę swych przedstawicieli w  f t'!n- 
nier.cic (poprzednio 3, obecnie 32 po­
słów).

„G ios Narodu'* #  knpnie  

„ R zeczy p o sp o lite j" .
'„Głos Narodiu**,. organ oficjalny

CłirzcŚGnar.s-IDej DemioKrac.ir. omawia­
jąc pr/ejśćje „Rze,c:zypospolitój,‘ w rę­
ce posła Korfantego, p :isze na końcu:

P .  Korfanty kupił „Rzecapospol-
w switóom własnem iiimcubt i

ChrześtcSjańsika Dcffnok racja niema z ta 
transakcją uife,'. wspólnego. Zagadka 
jest, dlaczego P. Paderew ski piotów ł 
się dzkimika i to  nie na rzecz grupv 
p. StrońsKieg.Oi, która eberała m bvć
całe p:smo na własność, ale na rzęcz 
p. Korfantego**.

NIE /ABKAKNfŁ W BIEŻAC\M  
ROKU ZBOŻA 

W arszawa. (Teł. wł.) 25 października 
Giów ny' Urząd Statystyczny otrzymał 
od Międzynarodowego Instytutu Rpnj- 
czego w Rrymie ostatnie dane, świad­
czące, ii wszeehświatow-e zapotrzebo­
wanie importu zboża dla krajów impor­
tujących je w czasie od I. sierpnia '924 
Jo Dl iipca 1925 wynosi według bardzo 
ostrożnych obliczeń okołu 22 m''lljnóy/ 
tonn Na pokrycie tego zapotrzebow afflia 
kraje eksportujące będą mogły dac 21L 
tonn, w to jllczbie Kanada 5 Mi niiijauow, 
Stany Zjednoczone 7,6.50.000. lndjo 
1.050.000, Argentyna i Australia okoio 
8,453 DOlf tonn. Pomimo nieurodzaju zbo­
ża w Luropie, rynek wszechświatowy 
rozpotządzać będzie dzięki zapasom z 
tamtego roku ilością zboża taką samą 
jak w r. 1922/23. Biaku zboza w bieżą­
cym loku nie należy się obawiać, a w 
następstwie tego spodziewać się '.'ależy 
stabilizacji wszechświatowych cen zbo­
ża.

.trzeciej niiędzynairodówkl pozostaję w

Interwencja Japćńs-a  w Chinach.
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pozostałe eksponaty „Targów Wschodnich* ^ 5 5 7  

firmy
„The Oriental Carpet Manufacturers Ltd. 

Constantinople

„w a r s z a w ia n k a 4*.
w arszawa. 25 października. 20-'go brri 

ukaże się pieiwszy numer dziennika 
„W arszawianka41, wydawanego przez, 
capy dotycnczasowy zespół redakcyjny 
„Rzeczpospolitej41 z posłem SifotWkim 
na czele. (AW J

PRófcES O „QUO VADIS“.

' Warszawa. 25 października. „P rze­
gląd W iecz.44 podatfe, że skutkiem po­
lecenia Sądu Okręgowego władze 'po­
licyjne zjawiły się w  kinie £ja,n“ t 
nałożyły areszt na przygołtoiw any do 
\vyśwńetleroa w  ty:m teatrze olbraz o~ 
par ty , na tle ipowtościi LI Sściiikkwfcza 
pt. „Ouo yadts44. Aresztu dokonano 
skutkiem skarbu spadkobierców7 Sien­
kiewicza, którzy ęw przygotowamu cEo 
■wyświetlenia obrazu bez porpirzeditliego 
po ■'OfflumierKa s ię  z rm i dopatrzyli się 
pogw ałcemia odnośnych antylkdJów ko­
deksu karnego dotyczących naruszę- 
rcia praw  a-uitorskich. Spadkioibiorcy 
S^nlriówhcza naezależnic od tej alicj! 
karnej występują z akcją cywilną prze 
ct.w włoskiej firmie Gonflitneruel o 50 
tys. dolarów. (A\V.) ,

Z OBRAD KL.IT3U „WYZWOLENIE**.

Warszawa. (Tel wł.) 25 paźdzlerni- 
ka, W czoraj wieczorem .zastały pizer- 
'wanc narady Wyzwolenia^' trwające 
trzy dni nad sytuacją polityczna w 
Państwie i nad stosunkami panującymi 
w klubie. We wdorck klub „Wyziwole- 
,nic“ poweźmie już prawdopodobnie re­
zolucje. O stosunku sił wctwmątrz klu­
bu daje pt-wne wyobrażenie falct, /,c 
mówcą .w dyskusji -nad expoise .został 
wybrany znaczna większością głosów 
p. Lkrókttowśrai; kontrkandydatem był 
p. Putck.

JUBILEUSZ TACKA MAICZEW- 
SKIEGO.

Kraków. 25 października. W br. Ja­
cek Malczewski obchodź, 50-leni! ju­
bileusz pracy artystycznej. W zw ią­
zku z tern Krakowski: Związek A rty­
stów  Plastyków nozesfłalł zaproszenie 
do przedstawlicifeli wszystkich ilnslytu- 
cji artystycznych i! literackich’, zapra­
szając do udziału w  pierwszen; posie­
dzeniu komitetu jubileuszowego. (AW.)

AMORTYZACJA DŁUGÓW ZAGRA 1 

NICZN YCłi.
W a m z a w a .  (Tel. wł.) 25 D ażd z ie n rk a  

W preliminarzu budżetowym Minister­
stwo Skarbu na rok 1925 poważną po­
zycję wydatków stanowi amortyzacja i 
optocer trwanie długów zagranicznych. 
W  budżecie na r. 1924 przeznaczono na 
ten cel kredyt w , sumie 31,503.350 zł., 
w  preliminarzu zaś na r. 1925 figuruje 
suma (a-,-1 19.355 zł., z której to kwoty 
monopol tytoniowy jest obciążony sumą 
około 12,290.600 zł. na amortyzację, 0 - 
procentowanie i spłacanie pożyczki wło 
skie.i, źaciągnietej w  bieżącym roku. T nk 
zwiększona pozycja w ydatków na spła­
tę dłligów zagranicznych wynika rów­
nież z powiększenia poraź pierwszy a- 
mortyzacji długów t. zw. reliesowych. 
Na spłatę długów reliesowycli wstawio" 
no dc preliminarza sumę 11,406.237 zł.

WYJAZD POSŁA STANÓW ZJED­
NOCZONYCH NA BAŁKANY.

Warszawa. (Teł. wł.) 25 październi­
ka, Dowiadujemy się, że poseł Stanów 
Zjednoczonych w ybiera się w  najbliż­
szych dnćach na Bałkany. Zastępować 
£K» bodzie sekretarz Poselstwa.

J Ó Z E F  f ó O W A K

n5991

r  1 s m b  j u t e r  i u w M  l w ó w ,  p l  m i m  6.
poleca św ieżo oirzvntane z fabiyk Regenńarta i Raymana w Czechach.

PŁÓTNA i SZYFONY
—■* — —  na  bieliznę o so b is tą ,  pościelową i do  wypraw ślubnych -  — -  -

PRZEPIĘKNĄ BIELIZNĘ STOŁOW Ą
biatą i kolorową, na 6, 12, 18 i 24 osób 

wszelkiego rodzaju  RĘCZNSKI p łó c ,  k reoow ., adama^-k i kąpiel.

lepszym wykonaniu BIELIZNĘ DAMSKĄ irancusKą i wiedeńską 

BIELIZNĘ MĘSKĄ ze stynną m arką  „LEW ”
niezrównany Krój, ja so ść  i wy Konanie  pierwszorzędne 

najw iększy w yb ór, poficzocn, chustek, tnykotów i bielizny Dr. Jaegerć.

T B W H f  P E R T O M  fJ~  C E H T  WM « '  -  T Y L K O  J j  G O T Ó W K L -

z.iciu.yca codziennie 
publiczność iw ow ską 
w w-paniałej koine-

Riniê tot co.

m s s n  gag c g  -nar"-re gn rsnaiłs i

Dziedzice. 25 października. O godz. 
9‘5 nadszedł do Dziedzic z granicznej 
stacji Piotrowice pociąg, wiozący 
zwłoki Sienkiewicza. Peron dworca był 
wspaniale udekorowany, a w pośrodku 
nstawione było popiersie Sienkiewicza. 
Na dworcu oczekiwali wojewoda Bil­
ski, marszałek sejmu śłąskiego Wolny 
ii wiele wybitnych osobistości, 'przyby­
łych z Piotrowic. Orkiestra wojskowa 
zagrała hymn „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła44, a kompania i szwadron ltonoco- 
w7y oddały szczątkom wielkiego Pisa - 
rza honory wmtskowe p o  zatrzjm ianri 
się {rooiągu proboszcz miejscowy po­
kropił trumnę j odprawił krótkie mo­
dły. Następnie przemówił z imawtrcy 
przedstawiciel Rady ministrów p. Paw  
likiewxz, który odczytał protokół, 
stw ierdzający autentyczność zwłok, i 
złożył odpowieame oświadczenie na 
ręce miniSura 'wwznań j oświaty, p. Mi­
klaszewskiego, który wygłosił w imie­
niu rządu następujące przemówienie:

Na progu polskej Kiemi. w  jtriSeńiiu 
rządu Rzeczypospolitej PoDskiej witam 
Olę, Wielki Pisarzu, powracającego z 
obczyzny. Opuściłeś kraj w  chwili, kie 
dy huk arm at rozbrzmiewał naokoło, a 
pożoga wojenna objęła chaty i dw ory 
polskie, przeciw sobie zaś w szeregach 
armii zaborczych stanęli synowie jed­
nego narodu.

Opuściłeś wówczas kraó, idiąc na 
‘emigrację, dziś powracają Twiuje piro- 
eby, gdy zalew sał wrogich odpłyną? 
u spustoszona ogniom i mieczem oj­
czyzna powstała do nowego życia. 
Duch Twój jasny, zawsze był przy 
nas. Krzepiłeś na,ród polski w  ciągu 
długach lat niewoli, krzepiłeś w chwili

zmarrwychw stania, chociaż C ę  Już 
żywego między namti nie było. Twoja 
działalność miała głęboką i trw ałą 

j wartość dla narodiu, niosła ze sobą 
m oc wielką i tężyznę ducna, dając ca- 
emti społeczeństwu, a przedewszyst- 
k.em młodzieży głęboką w artość mo­
ralną. Imię Twoje, okryte sławą, przy­
czyniło się do ruzpowszeclitnlanra lśnię* 
ttia polskiego po całym  śvv,jecie kłów- 
czas, kiieidy nćikt nie chcSalt się z nam! 
Fczye i p raw  naszych szanować. Dz;5 
hołd składamy Twoim zwłokoni. Nieci i 
odpoczywają w  'spokoin na tej ztofew, 
ktorą^ tak ukochałeś.

Z kolei przemówił wiiceprezes mia­
sta Krakowa dr. Wielgus, by złożyć 
hołd pamięci duchowego w oaza naro­
du, wielkiemu geniuszowi! i wleMcmiu 
sercu.

Dalej po przemówieniach przewodni­
czącej Rady Narodowej, Lewkowiczo- 
wei, oraz prezesa Libickiego i innych, 
młodzież szkolna odśpiewała niesń, a 
dzieci polskie ze Śląska złożyły na tru­
mnie wier.iec.

Z kofei złożono cały szereg wieńców, 
poczcm c godz. 10 wśród hymnu „Boże, 
coś Polskę44, pociąg ze zwłokami ruszył 
do Katowdc.

W szystkie stacje po drodze były  ude­
korowane flagami o barwpcli narodo­
wych i zielenią W  okolicznych kościo­
łach uderzono w dzwony a na,stacji w 
Zebrzydowicach wutał zwłoki Wielkiego 
Pisarza pierwszy oddziai wojska pol­
skiego z orkiestrą.

O godz. 10.50 w^śród strzałów  arm at­
nich zapchał pociąg na dworzec w  Ka­
towicach-

Uroczystości SieiiHlewłczowsłtte w lugeslawc
Belgrad. (Te!. tv!.) 25 października.

Zawiązany celem uczczenia Sieiikiewi-. 
cza komitet, złożony z przedstawiciel’

Ministerstwa Oświaty, Uniwersytetu i 
'i eatru Narodowego, wyzna-czył nie­
dzielę, 26 bm. jako dzień uczczenia Mi-

(W  d
po b a r d z o  b e

i z f P&f■Ilm b . m f w  C y r k a  A .  K o r n a c k i e g o
nadzwyczajnym programie cyrkowym w alczyitym

strza - Obywatela ouroidzionej PoiSKi. 
W tym dniu przed południem odbędzie 
sie Belgradze wr kościele katolickim 
uroczyste nabożeństwo. Ró'\ moaześnie 
po wszystkich cerkwńach belgradzkidi 
za przyzwoleniem patriarchy rozlegną, 
się dzwony. Po południu odbcdz'2 się w 
gmachu uniwersyteckim uroczysaa aiea- 
Jemiia pod pT2tewodniotwem prof. dra 
Koszutioa. O życiu, dzidilalru^i pisar­
skiej i obywatelskiej wielkiego byna 
brałniego narodu — mówić będą pro­
fesorowie dr. Koszuhc,' dsr. Kneżewnć, 
dr. W iteżyca : dr. Dźonic. Wieczorem 
odbędzie się w  T.eatrze Narodowym 
wieczór koncerrowy, zapowiedziany 
jako „Polski Wieczót 'ku czci Henryką 
Sienkiewicza Zainteresowanie się spo 
łeczeństwa tyrn obenoaem wiehae. to 
też wypadnie on bardzo wisparuaie,

FAŁSZYWE BANKNOTY 10-CIO 
ZLOTOWE.

Warszawa,, (Tel. w t) 25 pazdziemi­
ka. Ukazały się w obiegli falsyfkaty 
brletó-w 10-złoitowych, które są w yko­
nano na zwykłjmi papierze bibulastyn:
0 odcieniu biało - brudnym. Kolory 
farb bronizowei niebieskiej -i jasno - 
fioletowej są tak dobrane, a k  gayby 
fałszerzowi chodziło o nadanie bileto­
wi wyglądu egzemplarza wyblakłego. 
Na stronie przedniej wizerunek Ko~ 
ściusraki w ykonany drukiem w lewym 
medalionie nie jest wykonany prawi- 
dloiyuo, wskutek czego jest bez wy razu, 
w  prawym zaś medalionie znak wodny 
zrobiony meudohJio, wykazuje wiele 
medokładności. TJodpisy odmienne prze­
rywane. Cyfry odmienne.

1
GENERAŁ Z ODDZIAŁEM ULANÓW 

NAPADA NA REDAKCJĘ.
Warszawa. 25 października. Gazety 

donoszą o niezwykłym zajściu, które 
wydarzyło mię 24 bm w redakau 
„Dziennika Bydgoskiego44. Dowódca 
55 dywn piechoty gen. Thoonme w to­
warzystwie szefa >ztabu udał się do 
redakcji i zw róci się do wspólpracow7- 
ników z kolcjnem żądaniem zlożema 
deklaracji, że -redakcja „Dziennika Byd­
goskiego44 nie będz’-e umieszczała arty ­
kułów pióra inż. Łempickicgo, kryty­
kujących stosunki wojskow-c. W obec 
groźnego zachowonia się generała 
Thomrnc’ red. Brandowski zawezwał 
kilku wspćłpracoiwnków i oświadczył 
im, ’że ustępując przed terorem, jest 
zmuszony wydać żądaną deklarację. — 
Należy dodać, że czasie tei rozm o­
wy przed oknami redakcji znaUowmł 
się oddział ułanów. Otrzymawszy de­
klarację gen. Thomme otwmrzył okno
1 zawiadomił dowódcę ułanów7, że re ­
dakcja zobowiązała się niekrytykowrać 
więcej stosunków wojrkowycli, wobec 
czego ułani mogą powrócić do koszar. 
Redak-ja ..Dziennika Bydgoskiego"4 
zwróciła, się telegraficznie do klubu Ch. 
D., oraz mm. spraw wojskowych i w e­
wnętrznych ze skargą na generała 
Thom m ća i prośba o interwencję. — 
(A W.)

pionam'.

NADESŁANE,
(Za te rubrykę  R edakc j i  n'e odąov. !ac!ał

Podziękow anie.
JW P , Or. F. M s h r e r o w i  (Lwów ul.Try- 

bunaisna nr. 1). okładamy tą  d rogą nasze 
najgoręTSce p^oziękowauie  za nadzwyczaj 
umiejetne wyleczenie naszego syna z bar 
dzo  ciężkiej choroby, przy rów7n o c ’esnem 
w ykonaniu  rudnej operacji,  a przytem za 
bardzo trosk  iwą a wprost bez’ iteresowną 
op iekę  w czasie cSoiobv.

Również JW P . Dr, Jaklińskism u. leka­
rzowi Sanatc mm Czerv onego  '-rzyża we 
Lwowie, za rm s tcn c ię  przy operacji i bar­
dzo d rliwa i be d n te r  so \ ną opie..ę lekar­
ska skWdam.1 s lo w t  gor^C'.i podzięki.
60o7n KarŁlo******
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Z TEATRU NOWOŚCI. v

Prawdziwa miłość.
komedia w 3 aktach Rubcrta Bracco,

Dobry tu byt pomysł to wznowienie 
pogodnej, figlarnej i dobrodusznie u- 
śmitchniętej komedii Biacca. Spędzili­
śmy dzięki niej wieczór naprawdę sym 
patyczny. Milo by to patrzeć na sowi­
zdrzalskie sposoby i zasadzki, naiwne, 
prawie studenckie, a jednak istotnie 
śmiesząc, za pomaca 'których roman­
sowy Hugo zniewolił do zawarcia z 
sobą znajomości w  farestieiskiin hote­
lu we Włoszech romantyczna, bo pra- 
wdziucj, duchowej miłości szukającą, 
Helenę i jak potem mniej już naiwnie, 
a więcej po donjuamowisku, ciioctaż za­
wsze bardzo naiwnie, usiłował złapać 
•ją w samotrzask nocy spędzonej w  je­
dnym « tym samym hotelowym pokoju, 
co mu się fatalnie nio udało, bo nictyl- 
ko nie osiągnął celu, który mu podsu­
nął jego krewki temperament, alo nadto 
wpadł w zastawiona na siebie pułapkę 
małżeństwa. I miło było patrzyć, z ja­
kim iście niewieścim sprytem piękna 
Helena umiała parować wszystkie a t a ­
ki bardzo jej zresztą drogiego w roga i 
*a1< potrafiła postawić na. swojeni, to 
jest osiągnąć swój rom antyczny ideał, 
dopiowadzając u Hugona do przerodze­
nia się miłości naskórka w  wierzo- 
aią w yżej miłość prawdziwą.

Słuchało się tego, jakby jakiej no­
weli Beccacia, trochę naiwnej, trochę 
pieprznej i trochę uinoraLmarącej, a za­
wsze bardzo zabawnej i miłej. Podo­
bieństwo było tem większe, że u aft- 
to ra  tej komedii po przez całą jej lek­
kość i lekkomyślność przebija się za ­
wsze dobra stara rasa i kultura, zaró­
wno w  prowadzeniu dialogu, jak i w 
doborze sytuacyjnycn dowcipów

W ykonawcy ról głównych p. Łoziń­
ska i p. Hierowski trafili doskonale w  
lekki, swobodny, a mimo to kulturalny 
i nawet w dwuznacznych i frywolnych 
nncanenrach wykwintny ton sztuki, to 
też ani na chwilę nie zmndziM widzów, 
chociaż cała komedja jest tylko dia­
logiem pomiędzy temi dwiema osoba­
mi. Pożądane przez autora groteski da­
li jako figury epizodyczne pp. Sjenia- 
wska, Kopczyński i Karski. P  .Lorczyń

ska i jej misses angielskie wyglądały 
jak wycięte z „Journal amusant“.

Ale w teatrze znów było pustawo. 
Jest to już choroba chroniczna w tych 
czasach klasycznej bryndz'1'  wśród in­
teligencji. Trzeba na gw ałt coś zara­
dzić: albo porządnie zrozyc ceny, albo 
zamknąć Teatr Nowości i ograniczyć 
się do Wielkiego i MałtgGi, albo zrobić 
,edno f  drugie, albo wreszcie ponadto 
uciec się do jakiejś radykalnej reforma­
cji in capite et membris, któraby zd o p in ­

gowała publiczność i  „nowości potrzą­
sając kwiatem*1 pozbawiła ją snobi 
Istycznej wymówki: nie chodzimy Jo  
teatru, bo to i drogie i „nieartystyczne*. 
W  każdym  razie dalej tak nie pójtoie. 
To już dziś pachnie katastrofą. Radź 
więc coś świetna Komisjo teatru ma i 
w y  radźcie, o ojcowie miasta, bo w a­
sza flotylla teatralna naprawcie Już 
idzie na dno.

Władysław Kazicki.

Rola /,Qao vadis“ w twórczości Sienkiewicza.
Prof. Zygmunt Łerniploki w  ostatnim 

numerze Przeglądu W arszawskiego
ogłosił ciekawy i bardzo jam o napisa­
ny szkic o krytyce, która stała sńę o- 
bconie zagadnieniom aktuafeiem wsku­
tek  prac KrMla (Krytyka i krytycy), 
o:raz Ko.rbnfa (Wstęp do literatury). 
Prof. Kern piekl’ bardzo trafnie uwykfct 
■nia różnicę pomiędzy nauką o litera­
turze, a kry tyką literacką, która to 
tkw i w  odmienności stanowiska: „Dla 
historyka litera tui y życśte litoraokis 
jest przedmiotem badania, dla kiiyityka 

- środowiskiem badajra1*. O ró ż n ey  tej 
trzeb? pamiętać gdy się chce zdać so­
bie sprawę ze stanu dotychczasowych 
studjów krytycznych nad Siankieiwi- 
#zem. Zdawałoby się, że ta potężna 
indywidualność, jedyny pisarz polski
0 światowym  rozgłosie, dał straw ę ca 
temu legjonowfi krytyków  i history­
ków, żerujących na cielsku literatury 
Tymczasem jest coś wprost przeciw­
nego. Pomijając liczne oanegizyki, mo­
żemy wyliczyć zaledwie kilika i to nie­
wielkich rozpraw1, któie sięgają głębiej
1 p-zedstawilają pewną wartość. Są to 
uwagi kryitycanc, z których niejedna 
,ma w artość trw ałą, ale zawsze uwagi, 
formułowane dorywczo, i-zncane-mimo 
chodem. Sćtsle naukowo opracowana 
jest tylko jcdlna, jedyna rzecz, w do­
datku specjalna (S. Papee: Sienkiewicz 
jako humorysta).

Naukowe' opracowanie Sknkrewilcza 
staje się kwestią naglącą. iNa zacho­
dzie, z właszcz.a w e Krancji, autor Quo 
vadis zaczynu się spotykać z lekcewa­
żeniem a naw et % namiętnem-i afakajn..

W czasie pisania Trylogji.
śwfletny nawctlsta, autor „Szkiców 

węglem" i „Bartka zwycięzcy**, przy­
stępując do plsatyia „Ogirtem i mie­
czem" rie zdawał sobie sameanu na­
w et sprawy, jak wielkie aajcydzńtfto w y  
irasia w jego duszy i jak bezcenny dar 
giatrPe się „Ku tKjkirzep:&ni:u_ serc** naro 
du. Świadczą o tom chociażby listy 
Sienkiewicza z te®,o czasu, bezcenne 
dla poznania genezy arcydzieła. Upo­
wszechni je kiedyś zapewne wydawni­
ctwo korespondencji Sicnkicwścza. Do 
tychczas pozostają przeważnie w  u- 
kryciu. Z tych ntowiclu. które by ły  po 
śmierci Sieukicwidza ogłoszone w  pi­
smach, przypominamy dziś kilkanaście 
wyjątków. Są to  listy do śo. prof. Sta­
nisława- Smolki, ówczesnego redakto­
ra „Czasu1*. W prowadzała nas one do 
wnętrza ■ w arsztatu „Trylogii1*. P rze­
pyszne w swej skromności i prostocie, 
Tjczcerme w informacjach aiie wym a­
gają żadnych informacji,

I.
W arszawa,' 1- lutego 1853.

...Listem, k tó ry  zag-in:;;! niech się Sz. 
Pan nie kłopocze, bo to mała rz.ęcz l 
wzmianki nic warta. Co do powieści 
wielkiej, to będzie nosła  prawdopodo­
bnie ty tu ł „Wilcze gtoazdo**. Rzecz 
dizleje się za Jana Kazhtrcrza, w  cza- 

' słe mkursji kozackiej. Żródeił mam do­
syć — i oddawna nad tem pracuję. 
Może się uda. Najchętniej dałbym ją 
<fo „Czasu**, aie jest jedra trudność, ? 
którą nie enem, jakby sobk można po 
radzić. Oto jak się zacznie, będę miial 
dopiero część gotową, może połowę, 
może naw et większa część — ale prze 
widywać należy, że druk mnie do oni 
ii oęcrę musi?f pisać z dr a  na uźfień. 
Na dobitkę zachorowałem na oczy 1 
wieczorami ińe mogę pisać, a  dzccń tak

krótki1 — 1 najlepsze godziny schodzą 
w’ Redakcji. Rzecz będzie wtlększa, mo 
że 6u fejletomow, może więcej...

II.
«

W  kwietniu 1883.
...Co do mojej powieśai tytuł jest 

Żmźemony, stanowczo na „Og.iiein i 
mieczem**. Będę się sitara! posyłać 
Wann -odbitkę z korektą, byście ile 
możności szli razem z nami: trudność 
tylko w  tem, że w  maju wypada tyle 
świiąr, w  których dajemy numora, dru­
karnia więc bardzo zajęta i nie może 
składać wielo naprzód Będę pasytiiał! od 
bitkę co wieczora abyście ją naza­
jutrz mogli mieć i zaraz dawać dó 
składania. Tym 1-szy mam cały goto- 
wy, ale poświęcająic każdą chwilę pi­
saniu drugiego, nie mam czasu przepi­
syw ać — a komuś dać to do irobaty, 
nrepo-dahieństwo.

O swojej powieści pawiem tq_ tylko, 
żem grunt pod nią przygotował j .  cafe 
sumiennością i przeczytałem mnóstwo 

’ źródeł współczesnych, tak, że anli je­
zdnego nawet nazwiska nie zaczerpną­
łem z fantazji Staram się też koloryt 
epoki oddiać wiernie 1 to, co wyda się 
może zbyt sizorstkiem, jest wiornem 
cząsów odbiciem. Zresztą zobaczy­
cie... Jestem tak zajęty, że rady sobte 
dać nie moigę. a  pirzytem zupołihe pie 
wglądam w spraw y a&niiftertraeyjno, 
c,o sobie kontraktem wymówiłam...

III.
Mentona, 12 marca 1884.

...Posyłam początek tomu drugifcó. 
a zarazem propozycję, czybyścd nie 
mogli wprowacfec do odcinka iuterli- 
nji? Mć-wią, że za mało dajecie — w 
ten sposób zam knflhyście usaa narze­
kającymi, bo gdy są 'ntorbiue, daje się 
mato a wydaje się, że to dużo. W y , 
gląd pksmft na tom 'pyskuje.. W y zysku 
jede, ho W am  poV eść za tę samą ad '

którym  nauka polska winna przeciw ­
stawię sąd#bezstromny, ale poważny ł 
stanowczy. Niedawne Mieczy Ta w
Brahmof omówił sądy krytyki francu­
skiej o  Sienkiewiczu, a rezultat okaztj 
się niezbyt miły: ’;,Bez ooawy o nad­
mierną przesadę powiedzieć też iru,- 
żna, że rozgłos Qno vadis przebrzmiał 
wre Francji dawno i tylko Został ślad 
po sztuce, co przemija. Książkę \vqno-- 
dzącą w skład tanieli kolekcyti, czyta 
się jeszcze, ale silę do nie? nie w raca1*. 
(Przegląd Współczesny. Kraków 1923 
Nir. 15 str. 139).

Najdalej posunął się w  swycłi ata­
kach, opublilkawanytoh przed niespdfrn 
rokiem, znany krytyk francuski, Leon 
Daudet, który Ouo vadfe odmówi? 
wszelkiej poezji i fantazji, a ramo go au 
tora nazwął nieośw ieccnytm i bar.al- 
nym. 'Informuje o tom Przegląd W ar. 
szawskt, czerwiec 1924 str. 453).

Sąd to wysoce zastanawiający! Po­
wieść rzymską S:enkiev!i:cza krytyko­
w ać można. Na jej w ady mfe zamykała 
uczu krytyka polska,, a z zarzutów, ja­
kie lei czjmili Matuszewski. Chmielow­
ski, Nowiński, można ułożyć wcale pa 
każną hstę grzechów. M:mo tych v lc- 
lu zastrzeżeń jest to dzieto rrieposno- 
Iita, zdradzające na każdym kroku pie­
rwszorzędnego artystę, i \• błotem, juk 
to czyni Daudet, mieszać go nie można.

W każdym razie musimy sńę poLgo- 
dzić z faktein, żr Ouo vaó:s, jako ty ­
tuł do nieśmiertelnej sławy,, obrane 
się nie dia. Sienkiewicz poztjisriaime wiiel 
kim artystą  narodowym gtównję, jaka 
autor Trylogii. Jest or. prawdziwytr.

Homerem jednej z najciekawszych e- 
pok. t. j. wśeki XVII! Była to epoka 
w ysoce dramajtr-czna. Na arente diae- 
jowej.jak w  teątrze, staw ały ohoł sie­
bie wielkie zaroidme i wfelkle cnoty, 
zmieniały się naprzemian mome,n.y 
tryumfu i hańbw Nad tem wsaęisiisEsn 
zaś unosił Się dziwny fatalizm, wywif> 
lujący si>rzeczne uczucia niefrasobli­
wości i rozpaczy. Rozprzężenie życia 
politycznego udzieliło się ówczeslnęi 
literaturze, która rozbija się na. szerey 
nleuzgodnibnych strumyków, a każrly 
z nich płynie z osob ia i w łasny *wy- 
daje szmer. Nie było sSfy petężnej i 
lednocząceji, k tórahy te dążenia Ogni- 
skowrala i syciła, zlewajac je w  ieden 
bogatyą imponujący obraz. Stała więc 
ta  literatura wobec ówczesnych w y­
padków bezsilna, niezdolna ich ogro­
mu i tragiczności objąć, ni? wy rozu­
mieć.

Jest maże rzeczą dziwna, a jod,trak 
z punktu widzenia naszego rozwołu 
politycznego i dircfiow ‘ego zroziuimcaSa, 
że trzeba było czekać dopiero lai d'w,!e 
ścto- przeszło, tom w osobie Srenldowi- 
cza stę Mc mer tych czasów,
który wy dobył na jaw  całą iob dra- 
matycznotść, bogactwa, fata! m  Talt 
genjusz Sienkiewicza odrabiał na polu 
liforabiry to. co ranie dbały dawne wie 
ki, stw arzając w  swej Trylogii n :ezwy 
łdfe a niezbędne i nieocaróone doipes- 
nieniię ducnowe.i kultury naredn. Dzie­
ło to  jest jakby objawem iregeneracjl 
w  sforze życia duchowego, a jako ta­
kie świadczy o .niesroż.ytej żyv atno- 
ści narodu, powołanego do wielkich 
przeznaczeń.

ffenrvk Życzyński,

NADBŚŁANE.
tZa te ruDryke Redakcja n*e odpowiada.)

O strzri ja  n p r / e  i kuDn-m mieszkania 
przy ul. Pi '.6 v 4 k 'a d  'jr;cego sie, je- 
d u cą o  nokoju i ku .h if a t r a ^ e g o  pod łu­
pnie przez oficjała sMtrbo - ego d .Ita 
Becka przeci-.ko które»n'j wCrotyla n o ten 
Czyn bezprawny Kr k sa u o a e .

64<»6n enr'rf]a Tor Sis îcx
nę na dłużej wyśtaroey. Nakcnioc zy­
skuję i ja, bo nie będziecie mnie tak 
igjonić. Faktycznie, odcinek „C zasu ', 
naw et n“i przeonoJzący na dragą sti o 
;rvę jest tak duży, ze jiiapodobna w y- 
dążyć, z\v łaszczą. Łd y  z powodu po­
dróży zajdzie jąka pi zerw a w piraniu. 
źfwtracaim pańską uwaigę: i e  wszystktó 
rnejiral pisma używają ńfflerliinj,, a na­
w e t przyitetn 1 odncuiinego grubszego 
druku.

W  każdym razie +e.r?jz będę pożyła! 
Więcej, bo chciałbym się znacznie wy­
sunąć naprzód, że wzglęcu na czeka­
jąca mnie podróż do Moranu, z  odtro- 
czyn kam- w drodze dla żony potrzeb­
nemu Zajmie to z® cztery, p:ęć dni, a 
nastąpi za jakie dziesięć lub dw a tygo­
dnie.

Odwiózłszy żonę. wracam do W ar­
szawy, ale nie wiem jeszcze, czy o 
Kraków zawadzę Chwała Bogu, żc 
ma się teraz lepiej, a przez to  moja 
głowa mniej sktopataua...

IV.
Ostenda, 29 ęizcnwca 1884.

...Nic udała mi rżę podróż do Szwe­
cji, bo czekanie na statki zabrałoby ml 
trzecią część całego czasu; jaki mogłem 
poświęcić. S kazę więc w  Osiendizńe —• 
a 15-togo wyjeżdżam do Krakowa. Po­
nieważ jednak będę tylko w  przejeż- 
dzle do Zakopanego — ? nie w ian , czy 
Pana jeszcze zastanę, nrosze więc o 
I ta sk a w e  wypłacenie Edwardowi Jan­
czewskiemu należnych roi 1.000 gulde­
nów za „Ogniem i M kcz.“. W  razie 
gdyby go już nie .było — .zechciej Pąjh 
złożyć w redakch „Czasu**, albo w y­
słać mnie dfc> O stendy.

...W Krakowie zab aw d ę  tylko oairę 
godzin. Żo.ia moje jedzie do Zakopa­
nego i la za n‘ą  pototesẐ ,m. W  Osten­
dzie nudno tak, że to upodobnia wytrzy­
mać. Wyieżdżam 15 lipca.

V.
Wcarek 18 lutego 1885 

...Wczoraj pociąg; wiozący L ucyfe­
ra z całym dworem, orzc:?eciha« ped 
ziemią w San Romo, pod hotelem Bca-it 
Sejołir, czyli doświadbzyliśmy pc • 
raz drugi trzęsienia z:emi, sk-ntktoro 
czego, nie chcąc czekać na trzecie, 
przenieśliśmy s'ę dtei.ś do Menaonyu 

W krótce kończy się T. I. „Potopu*1. 
Zwykle między tomami daje si'ę p rzer­
wę od tygodwą do dziesięciu dni Tak 
było z „Ogniem f MTczem*'... Cato^ć 
będzie większa niż pierwotnie żarnie 
rzałftm i prawdopodobnie skończy się 
na 5 tomach.

VI.
/

Reichenihall 15 wrześnila 1885. 
...Przesłałam zakończenie tomu 1TI 

dziś rano Żona -mola ma się stosunko­
wo lep-ej i za kilka dr* wyjazd ramy 
do Falkenstein... Następny tom zacznie 
się najpóźniej 10 paźdżiecuflka — nta 
będzfe więc przerw y dłużej nad 20 dni. 
Natom ast zakończenie przypadnie nśe- 
mai na powno po NtjiWłŚm Roku, a> 
może będzie z korzyścią dla pisma

VII.
'  Falkenstein 12 października 1885.

. Żonę moja doktorzy opuszcza?ą 1 
życie jej na dna się bezy. W y więcej, 
niż ktokołwiek rozufniecae, żs s*fry ma­
ją swoje granice. Zrobię, co będteie w 
mocy mojej, ale leniej niecłi będzie 
przerw a między tomami, cnitż w ołegu 
rzeczy. Dotąd jeszcze pracuję i zapas 
zwiększa się. To, co Wam ooswliairn, po­
winno na jakie dwa tygorhrto w ystar­
czyć. Czekajcie. ł,v się zebrało choć 
na miesiąc, be i tak krzyż to dła mnie 

i prawdziwy.
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Echa klasyczne

w „Legionach'
W ostatnim swym utworze powie 

ściowym, zakrojonym na większą mia­
rę, lecz niestety niewykończonym. Twór 
ca „Trylogii" zwrócił sie ku epoce, w 
której niedobitki wojska polskiego na 
ziemi włoskiej skupiały się w legiony 
pod wocizą gen. Dąbrowskiego.

Jak w innych utworach Sienkiewicza, 
tale i tu liczne są dowody wielkiego u- 
i nitowania kultury starożytnej. Osoby, 
‘biorące udział w  akcji powieści, często 
yuptsują się znajomością świata staro­
żytnego, szczególnie piśmiennictwa rzym 
Sidego, w yrazy i zdania łacińskie wpla­
tają w  swą mowę. W ymagała tego wier 
r.ość w oddania ducha tych czasów, na­
strojów ówczesnego pokolenia, rtorc 
znało i uwielbiało dzieje i pomniki lite­
rackie Greków i Rzymian i przejmowa­
ło się nawet ich sposobem myślenia.

Gdy starszy z młodocianych bohate­
rów powieści, Stanisław Cywiński, 
pizedstawia swemu młodszemu przyja­
cielowi niewłaściwość jego za mego w mi 
losnych. skierowanych ku znacznie od 
niego starszej pannie Klary belli, ten w 
odpowiedzi swej posługuje się postacia­
mi mitologii, symbolami czasu, starości 
i miłości wiecznej młodości, mówiąc: 
„To są ludzkie względy, niegodne dusz 
czułych Saturn nic ma skrzydeł, a A- 
rtior je ma, i dlatego unosi się nad prze­
strzenią i czasem". (Str. 14).

Pogiąd starożytnych, że fatum nie­
zmierne rządzi losami świata, znalazł 
odbicie w słowacn Marka: „Ach, iakaż 
to prawda, ze okrutne fatun każe czło­
wiekowi wciąż walczyć z w łasnem ser­
cem". (Str. 94).

Stryjeczny brat Marka, uczony scep­
tyk, Kmetan, wątpiąc, czy Cywiński zda 
la się w yrw ać z objęć młodej małżonki 
i podążyć do legjonów, cytuje wiersze 
Wergilego (str. 94):
Non ihum nostri possunt mułare labores, 
Nec si frisroribus medlis Hebrumqne bi-

[bamus
"S:!ihoniisque mves lucmi, subeainus

[aquosae,... 
O m n ia  vincit amor et nos cedamus

[amori.
Wiersze te, opiewające wszechwła­

dną potęgę miłości, są końcowym ustę­
pem lb-tej eidogi (str. 64 66 i 69), w  
któiej twórca sielanki rzymsk.ej V eśli 
ućiękę setca przyjaciela swego, Gallusa.

Z ieg;onami, mnszermącemi przeciw 
Rzymowi. Sienkiewicz wprowadza czy­
telnik nad lezioroTrazymeńskie, w  dzie­
jach naicdu rzymskiego pamiętne stra­
szna kieska, którą Hannibal w r. 217 za­
da) konsulowi Flaminjuszowl. zwabi w­
szy jego leg jony w zasadzkę. Na rozkaz 
gen. Dąbrowskiego, w obecności sztabu, 
Marek odiczytwie po łacinie, wyjątek z  
XX >1 księgi roczników Liiwfusza, boz- 
d’z:al 4 od silów: Flamimus euim pridlje... 
i r. 5. Opis. ten w  pięknym i wtiemym 
pr/ekG dzie, wplata autor w  wątek po­
wieściowy i trafnie wiąże gio z  akcją 
utworu (sta-. 234 n).

Każe też jednemu z (beonych ofice­
rów pow tórzyć słowa Mahairbala, igr, 
drugo z wodbów ńmHagińsk.ieh: „ l r-
miesz zwyciężać, Hunirbalu. korzystać 
ze zw ycięstwa n e  mniesz" (yinceTie 
sciis, Hann bal yictoria uti n«soils — Lt- 
vius XXII 61,4).

l e n  ustęp z dziejów rzyimaktidi, z 
czasó\Vi,s'r usznych klęsk, (które ponie­
śli w walkach z Hannibalem, duje 
Sienkiewiczowi sposobność do chairak- 
•torystyki k'1'ku wodzów starożytnych, 
jak Aleksander Wielką Hannibal i Ce- 
7 a 1 . i co rozsnuwania analogii między 
Rzymem a Polską. Z nacisk, cm podno­
si zalety Rzymian, stawiając je przed 
oczy swych ao w k ó w : mezłiommy hart 
dudni w nieszczęściach, staiilość. con- 
stanFa, po\vszechn> chwalcpą i miłość 
ojczyzny, która nlgdz e może tt'ę go- 
,rżała t,ak wielkim plomientotu,, jak w 
Parnio czasów republlkaibktoh. „Ni- 
gdizóe obywatel ni© byŁ.&ioitów- tak na 
ś-nłarć pro arls et foois"

Ból p a tr j ic W cz n y  podyktował m u 
n a s t ę p u ją c e  sOow-a, wlłbżoi jc w  u s ig j  
D ą b r o w s k i e g o :  „ A o l : ! w  R z j r i ń e  n ie
mogło t j ć  Targowdcy. Rzym mógł

być zgładzony, ale nic mógł być flóz- 
idarty międlzy sąsiadów... Rzym ta  nić 
Polska... (str. 239 i 240).

Od miasta Orte pochód odJCUEffiów 
polskich odlby w ał' się praiwym brze­
giem rybni. Legionistom „wspomnie­
nia szkolne cisnęły się tłumnie do gło­
wy. M aszerując w szeregu, w śród ka­
rabinów, opantych o annoma pjoiłsKficSi 
aoi?nieTzyri, i wśród połysków słońca na 
bagnetach, myśleli1 o Eneiidlzlie, Enea- 
szu, o Lawfnji, o okrętach, »m.em'jo- 
nycn w  nimfy i o Turnusie. Niektórzy, 
obdarzeni silniejszą pamięcią, dekla­
mowali, ku wielkiemu zdziwieniu -żoł­
nierzy ustępy z Enbidy, starając się 
rytm. nekoamebrów - pogrodzić z rów­
nym, grzmiącym marszem szeregu...* 
(str. .252).

Te rummisoeincjc - żołnierzy były o 
tyle zawczesnc żc akcja. Eneildy roz­
gryw a się właściwie w  Laojnm, nad 
ujściem Tytoru i na pbbidmie od mego.

W  'dlalszym pciafoodzie legioniści uj­
rzeli wyszczerbioną Soractc, stercząca 
w śród pasi„a gói Sawińskich, bielejącą 
naw et w  1-edre ściamar.ni wapieni. 
L,Wówczas w  myślach Marka WirgŁ 
ljnsz \yiraz z Eneaszem zasunęli się 
napoiwrót w gtrętśny wieków-, a wysu­
nął się z men Horacy" (str. 252/3)

Piisząjc re słowai, Sjedkiewiciz miał 
na myśli Horacego Catrmimium I. 9:

V,ides ut alta stel mve candćaum 
Soracte mec iarn sustmeant onus 
silvae laborantes, geiuque 
f tanina soircstlteirnirtit acuto?

Jest to iecuna 7 luj-piiękmejszycb pie­
śni liryka rzymskiego. Wskazujląc po­
grążonemu. w  troskach przyjacielowi 
piękny krafobraK zSuiwwy, pokryte 
śniegiem Sorakte, la.* , uginające się 
pod ciężarem śnieżycy, i pcttyskujące 
indem potoki s ta ra  się wypogodzić 
jego czoło i zachęca do korzystania 
z chwiili gidlyż mewiadtomo. 0 0  jutro 
przyniesie.

Na tym obrazie źbli^ającychysię do 
Rzymu legionistów uryw a się niestety 
powieść, którą w  r. 1916 ogłosił w- 
■odciWkach „Tygodnik Moistrowany", 
nadto w  wydiamiilu książkowym (księgar­
nia Gebethnera i Wolffa (b. d.). Jak­
kolwiek pozostała tylko pięknym tor­
sem. ma w szystkie zalety, któremf» od­
znaczają się utwory Wielkiego nasze­
go powiesciopiisarza.

Stanisław Pilch.

• p tV 1 u v/ (,

P i e ś ń  l i t e w s K i c h  b o r ć w .
Wyszedł raz srogi ukaz do litewsk;ch borów.
Aby nie śmiały szum ieć ni modlić stę, ani 
Mruczyc inaczej swoich wieczornych nieszporów,

 Jak na suzdalską nutę: „Boże, caria chrani“.

Trwoga padła na puszcze. Stoją ciche drzewa,
Jak wynurzon z wód łona bór zakamieni&ły,
Ani zwierz się nie ozwie, ni ptak nie zaśpiewa.
Dzięcioł boi się nawet pukać w pień spróchniały.

Dejatele zas krzyczą, potrząsając knuty:
„Bór się boi, więc zagra wedle carskiej nuty".

Wtern wstaje wiatr — i leci od zachodniej strony, 
Już spadł na gonnych sosen  wyniosłe korony,

Mruknęły dęby, trzęsie liśdam i brzezina:
S łu ch ajm y! pieśń się jakaś wśród puszczy poczyna  
I brzmi coraz potężniej między konarami:
„ ,więty Boże a m ocny, zmiłuj się nad nam i“ !

4 listopada 1887. Henryk Sienkiewicz.

A v e  S a l v a t o r !
...Ouo vadis Domine?... pytają ol­

brzym y alpejskie — patrząc wilgctne- 
mi oczyma przez zasłonę mgły — na 
Twój rydw an, pełen majestatu i ci­
szy...

...Do Rzymu idę inego.. do Polski...

...Ouo vad'is Domine?... pytają chy­
lące się w Pokłonie drzewa i słońca 
blaski złociste, zabiegające Ci drogę...

...Do Rzymu idę mego... do Polski... 
Czeka mnie „polska ziemia, ona zboż­
na, jeunym łanem się kołysząca, bo­
rem zarośnięta, słomiane mi strzechami 
upstrzona, pełna łąk — od kaczeńców 
złotych i wod? świecących, pełna bo­
cianów, jaskółek, krzyżów przydroż­
nych, białych dw orów  wśród 1i,d; ona, 
ao słowami „Pochw alam '" wita, ą „Na 
wieki wieków" odpowiada, ona wiel­
można, ona matka najsłodsza, taka 
poczciwa, ukochana rraici wszystkie in­
ne W święcie .

...Czeka Ciebie — .i .choć pogasły 
złote kaczeńce na łąkach, a  ptajsi odle­
ciały z gniazd — niesie Ci skarb naj­
większy, na przepyszni,ciszy dar, nie- 
wysłowione ogromne szczęście swo­
je... Wolność!

I choć idziesz w  tnajesiac;c grozy 
i choć idziesz w tragicznej nicości 
śmiertelnych Swych prochów — o Nie­
śmiertelny Duchu — niesótmy Ci ra ­
dość naszą najczystsza, słoneczną i 
błękitną naszą pieśń triumfalną, nasze:! 
Twoje zwycięstwo!...

Avc Salyator!
Witaj Obrońco N;.epod'cgłośd na- 

' ozej, cos przeszłość v.nprowadził z po- i

topu obelg i wzgardy — i do jej piersi 
styranych przypiął złoty krzyż bolia,- 
terstwa! Twórczyni Swyrr. duchem cu­
downe życie w  nią tchnąłeś, a ona — 
Twojej miłości pełna — poczęła d w y­
dała na świat najdroższe Tobie i jiam 
dzieci: Obrońców Lwowa...

Ileż razy  r.a oszronionej ziemi ogrze­
wał ich... Skrzetuski! Ileż razy  w 
zziębiuetein ciele Kmicic iskrę zapału 
niecił — lub w  skostniałych piersiach, 
budził ochotę... fortel Zagłoby! Ileż to 
razy w  skonania strasznej godzinie po­
w tarzały chłopięta nasze... Longinusa 
modlitwę, albo zbielałemi usty szepta­
ły Wołodyjowskiego „nic — to " .. „nic 
to“... A każde chłopię — bohater — 
jat; Sobieski — „sam był gotów polce

mTramał, że polec to na:prastszy 0 - 
boYńązek żołnierza, a gdy ów śmier­
cią swoją — może znamienitą przysłu­
gę oddać, to 1 1 1 1 1  śmierć jest łaską i 
wielką nagrodą".

To wszystko dzieci Twoje, to 
wszystko kresowi rycer co Polski, co 
piersią legli na Jej rubieżach i opasali 
Ją najświętszym szańcem mogił.

Oto Salvator. co w duszach nam 
rozpalił nadziei nieZgasłe ognie, od 
których zapłonęły, pochodnie zmaaaj 
twych\w Gma'

Chwała C i1 Chwaia Im,leniowi Two- 
'cirur!
1 Stoimy \* naszej twierdzy, w  na­
szym kresowym Kudaku — czujni, po­
chylamy przed Tobą sztandary serc 
naszych, pełne gorącet, czenwonej 
krwi zapału — i nieskalanej — jak

śnieg czystej — m iłości.. Prezentuje ■ 
my przed Tobą i  roń siły i niezlomno- 
ści naszej i przysięgamy, że „co rok 
na łokieć wyżej w'alu sypać będziemy", 
ażebyś w'c Własnym domu spoczął 
bezpieczny! Ave Sajyator!

Zruchii wydawniczego.
*  Dr, K. Wojciechowski: IJ Sienkie­

wicz. Książnica-Atla.s, Lwów 1924. 
Pierwsze wydanie tej książki zbiegło 
się z tułaczym zgonem autora „Trylo- 
gji", było hołdem sjKileczcnstwa pol­
skiego składanej w  obcej ziemi trumnie 
Drugie wydanie wita zwłold Sienkic- 
wacza już w wmluej ziemi polskiej. Do­
wie się z niej czytelnik o tern jak tw o­
rzył Sienkiewicz, w czem jego główna 
zasługa, dowie się też nieco ciekawych 
szczegółów do genezy kanitalnej po­
staci Zagłoby, do książki bowiem dołą­
czony został szereg innych artyku­
łów śp. autora o Sienkiewiczu. P ierw ­
sze karty książki zajmuje gorąco na­
pisane sławo wstępne Stanisława So- 
bińskiego, kuratora Okręgu szkolnego 
Iw owskiego.

Vvśród książek i broszur, które w 
dniach uroczystości pogrzebowych Sien­
kiewicza licznie wychodzą naprzeciw 
śm ertelnyrn szczątkom wielkiego Pisa­
rza, należy ta do najcelniejszych. Do tej 
— pisanej głównie dla młodzieży — roz 
praw y a uwydatniejącej świetnie za'ety 
kunsztu pisarskiego Sienkiewicza, dołą­
czy! wydawca St. SobińsKi, trzy mniej­
sze ramce śp. Autora-, również w  czasie 
wielkiej pisane wojny: „Protoplasta 7a- 
gioDy", „.żywioł suojcktywny w  trylogii 
Sienkiewicza", „Wojsko polskie -u Sien­
kiewicza". Jest to książka popularna, 
lecz — jak słusznie podkreśla w  pięknej 
swej przedmowie wydawca — w  naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. Napisana 
z właściwa śp Autorowi przejrzysto­
ścią i łatwością odznacza się gorącem 
uwielbieniem dla Twórcy „Trylogji" i 
silą uczucia patriotycznego, bijącą z jej 
kart Oby wraz z dziełami wielkiego 
Fisarza, jako wierna ich towarzyszka, 
błądziła pod strzechy, jak ^olska długa 
i szeroka.

* Irena Jezierska: Początki nauczania 
gcometiji. Wskazówki metodyczne dla 
nauczycieli szkół powszechnych i kl 2 
ganr.azialnej (Książka rozporz. Min. W. 
R. 1 U. P. zatwierdzona jako podręcznik 
dla 'nauczycieli. W arszawa 1924. Nakład 
Gebethnera ; Wolfła. Str. 90).

Praca rozpada się na 33 jednostek 
metodycznych, czyli tak zwanych lek­
cy i. P rzy  kążdej autorka podaje: 1) 
przednioty potrzebne do lekcji, 2) -Cel 
lekcji, 3) Treść lekcji, 4) Praca domowa. 
5) Uwagi metodyczne. Do każdej-z łok­
c i  podane są odpowiednie rysunki jako 
mateijah (kr.)

ł Na sprowadzenie zwłok H Sien­
kiewicza Kantata K KróMskiegio, mu­
zyka Czesława Loebla. Kantaita uło­
żona jest na chór żeński cztoroigłoso- 
wy. Polecaj się komitetom obchodo­
wym

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę  Reaiikcia n!e odpowiana.)

S iftE c g u j1
przed nabyciem mieszkania z 3 nokoji 
z kuchnią przy uh Zbaraskiej 1. 6, 
I. p. od p. Stanisława Dominika, inż. 
W ojewództwa, albowiem mieszkanie 
to należy do mnie a prz°ciw pod­
stęp lemu wdarciu p. Dominika do te­
go mieszkania wysiąpilem sądownie. 
r.6613 D y r  M ic n a ł  A Jb e rg .
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Sienkiewicz we Lwowie,
Taki itytoił w yziera ku nam z pożół­

kłych kart starego rocznika „Stowa 
Połskiiogto" z .1900 noku.

Z zapylony ch tomów poprzez szmat 
dzais.il nieomal ćw!ier ćwiekowy zm ar­
twychw stają," jak zy w t.' te Jaw ne 
wspomnienia, ożywione iziiesśąTkfem 
szczegółów, wJtiaaueik, opisów, pulsu­
jące zapałem.

Nie była to pierwsza wulzyita Sren- 
i..ew’cza we Lwowie. Pod datą 21-go 
kwietnia pisze jakiś przy|iaiciel pLma," 
.o pamięci zresztą niezbyt ścisłej:

„Sienikra w te  we Lwowie nieznany 
jest tylko młodszymi. Starsze pokole­
nie zna go doorze z djwóch pobytów" 
we Lwowie prze a rokiem 1880. Byl 
on tu  w tedy d wa razy  — ptrzed w y­
jazdem do Ameryki i po powrocie 
stamtąd. Jeż e ! mnie pomieć nie za­
wodzi, jeden z tych _diwóoh ..egio poby- 
tćw  we Lwowie przypadł na ozas 
pisrw szei skromnej w ystaw y kiajowe) 
w  r. 1877. Sienkiewicz nie był jeszcze 
w tedy tvm prawdziwie wielkim pisa­
rzem. jakim jest teraz — ale było ito 
młode orlę o skrzydłach już dobrzs 
rozwiniętych". '

W  annej noś! ten dawny, Lochamy 
„Litwos" przyjeżdżał .do Lwowa w 
•i oku (900. Człowiek o siwych wło­
sach i rażą,aa młodej1 twarzy, znane] 
powszechnie z portretów , miał juz za 
•sobą światową sławę literacką. W szak 
prawie równocześnie stoczyła się ,o 
„Owo vadls“ istna wiottna domowa we 
^'jilosztcli, a potem y^ybuicid nieomal 
„zatarg mfędzynarodtowy*1 między An­
glią i Ameryką z powodu medoztrolo-- 
mej przeróbki scenicznej, która dozna­
ła w Nowym Jorku „w strząsającegc 
powodzenia**. Trylogia święciła w  ca­
łym kraju wręcz niebywałe tryumfy.

Go inneso jeszcze Kraików! W  Kra­
kowie Sienkiewicz byił nitaomal bwwal- 
cem, zatrzymując srę tam często 'V 
rrzcjeźd :će dio Nakopanego. Dlatego 
Ppd Wawelom „przyzwyczajono się 
do litego i nan e,t r,a0$ffnvs® lirydogł- 
ści poz.walafi mu chudziić swoinodirie 
po uliey“. Ale dla Lwowra był Sien­
k iew icz gościem taik rzadkim, że w  
przyjazd jego uwierzyli dawni przyja­
ciele, literaci, dziennikarze, dopięto 
wtedy, gdy mistrz poiawił się w  oknie 
wagonu ha cfworcu lwowskim. Wlfęc 
witano go tern radbśmej. W  poczetta]- 
n i, przybranej kwiatami, utworzyła 
szpaler młodzież akademicka. Na uli­
cach przed dworcem tłum ludzi. Na­
turalnie prezydent miasta, Małachow­
ski. wystąpił z powitalną mową, po­
dobnież prezes Tow arzystw a dzienni­
karzy Zajączkowski, a parnie w ręczyły 
pńsarzciwi kwiaty.

Największą niespodziankę uirządziia 
jednak młodzież gimnazjalna, która 
.stanęła na, placu kolejpwym długim 
szpalerem, a każdy trzym ał w  ręku 
zapaloną pochodnię tak, że zdała w y­
glądał ten pleniący las oocboditiii jakby 

.weełki pożar
„Powitanie byfCo tak żywiołowe —■ 

pisze ówczesny .sprawozdawca ’J,Sł:o- 
wa Polskie go“ — żc nie wiemy, czy 
byt czas na oficjalne mówki. Jeżeli 
nie —• tern lepiej. O jeden szablon 
mniej. Wc-góle czem mrtój Sienkiewicz 
pozna prezesów', sekretarzy  i innych 
dygnitarzy czem mniej każą imi pić 
szampana . straw ić banalnych sizitytwno 
ści, czcm i miej będzie miał przed so­
bą dekoracji, pozy, ntóu uroczystych, 
tern przyjemniejsze wywiezie stad 
v rażemfe".

Z obszernego wywiadu, ktary fesdcn 
z-członków  redukcji „S5oiwa“ . „ta.ite 
p .d e  zaimprciwfizował w  wagonie k o ­
lejowym, dowiadujemy się między Itn- 
uenv, żo stosuuki galicyjskie zna Srcin- 
kiew /sź dość pobieżnie, uóe orientuje 
-się wcale w śród naszych partji poli­
tycznych, słiowom robi wrażenie czło­
wieka, żyjącego inteiizyiwnie iylko w  
kręg:u, własnej twórczości, ktaiej skła­
da w  ofierze całą sw ą nriepiotsipalitą in- 
dy-iwńdiuahiość. Wschodnią Galic;ę zna 
ińewie-b. „Przea Lw ów — ipiofwliedżiał 
— przejeżdżaJham tylko na wschód. 
L Jka razy jedbak bytom na ponowa- 
railack w Ganc® u moich. przy-jactól

Znam liocltiarce i uważam je za skarb 
wprost nieoszacowany“. Lwów pamię­
tał z swego pobyru w  r. 1879, kiedy 
miał odczyt w  sala ratuszowej. Lecz 
nie przypomina sobie nawet dokUdnie, 
gdzie Iezy ratusz lwowski.

Pam iętał tylkrt, ze wówicku, jeszcze 
„Pełttew płynęła, majestaiycznie środ­
kiem miasta**.

(A tu jeszcze dodać można, że 2  

owego odczytu, 1 wygibszonego we 
Lwowie w  nofcu 1879, zebrało się do • 
chudu... 13 złótych 70 centów)

Gie iktewrcz zamieszkał w e Lwo- 
w;e w  hotelu Europejskim, pioticój nr. 
29, W  czasie kalkudnEowego pobytu w  
naszem mieście podlemowail go kolej­
no . „amiiiestnik,' marszałek krajowy, 
prezydent miasta, ks. Andrzejowie Lu- 
bomrrscy, Torwarzystwo dziennikarzy 
Ci ostatni ofiarowali Sienki ewtczowl 
złote pióro z napisem i cbką 7 maja 
1900. Odczyt wygłoszony w ratuszu 
na rzecz pomnica Mickiewicza, przy­
niósł — ("inaczej nuż ptrzed 20 laty!) —

Z p a m ię t n ik a
Poznałem Go w  r. 1874 w W arszawie. 

Na werandzie Lessla, w Ogrodzie Sas­
kim zbierała się co dnia brać literacko- 
dziennikarska. Ściagał ją tam popołu­
dniu „cbowiązKOwy mazagran**.

W  drbie pozytywizmu, .„pracy oisu- 
nicznej** mieliśmy dwa, zwalczające się 
wzajem obozy, zaczem leż prasę- starą 
i młodą. Wierni temu podziałowi ró 
wnież ? tutaj: stronę lewą zajmowali
„młodzi*', między którymi wszakże świe 
cily nierzadko łyse czaszki, podczas gdy 
z prawej widziałeś „starych**, o gęstych, 
byronowskicłi czuprynach. Ale byle jaka 
polityczna wiadomość, alarm z Zamku, 
policji, cenzuryr a zaraz łamała się sztu­
czna barjera, srodzy przed chwilą prze­
ciwnicy, rzucając „potępieńcze swary**, 
kupili się prawne że konspiracyjnie.

Sienkiewicz należał do „miodej pra;,y ", 
bardziej z tytułu koleżeństwa 7. jej kory- 
ftuszami. którzy przeważnie szli ze 
Szkoły Głównej. Opromienia! GLq już 
wtedy urok talentu nicpc-nolikgo, nęci i 
ku niemu czar osobisty. W prawdzie czę 
sto zwyk! szukać samotności, c,szy, tej 
przyjaciółki myśli, przecie nic gardził 
kompamą Farysów, amatorów mokki.

Więc krokiem miarowym, 1 kołyszą­
cym, w nieodmiennej non.e przychodził 
z „sędzią'* Mikulskim Osobliwra para: 
Sienkiewicz, chociaż nie wyroki., *ecz 
w  modnym cylindrze zdawał się olbrzy 
mem wobec Mikulskiego, garbuska z an 
helicztią twarzą. 1 bodaj czy tut mie­
szkań razem: poczynający tak fortun­
nie literat i urzędnik sądo wy, jeden z 
kiyiontych działaczy i żarliwych pa­
triotów, jakich W arszaw a liczyła je­
szcze tysiącami. 1

Ow-ernu też Leopoldowi Mikulskiemu 
zawdzięczałem znajomość z Sienkiewi 
czcm, trzymającym się nieco w rezer­
wie. Iż zaś obok niego zasiadał mruk 
nad intuki, dramatopisarz Daniel Zghn- 
ski, ptzeto nazywano ich „grobową pa­
rą". Bywało jednak niespodzianie w trą ­
ci się Sienkiewicz d o ' rozmowy na te­
mat literacki, a prowradząc dyskurs gło 
seni niskim, melodyjnym, dowodząc pi zy 
teni nieodparcie, ujmie wnet, podbije za­
słuchane towarzystwo.

W  rok później, na schyłku lipca, kie­
dyśmy znów odby wali siestę. ogrodową, 
nadbiegi ktoś z wieścią o szalonym po­
żarze Pułtuska. Zagrożone ix>dobnomia 
sto całe Zeszłej nocy buchnęły iskry i 
w  Serocku. Czyżby podpalenie — Mo­
skale?

- Jadę! — krzyknąłem, porywając 
się z miejsca.

- -  A rr.ożebj 1 pan, lianie Henryku?— 
zaproponuje swojemu .felietoniście Ed­
ward Leo. iedaktor „Gazety PoIskLi *

— Juz pojechałem — wycedzi z fle­
gmą Sienkiewicz.

Po drodze bierzemy okrycia a za mo­
ment „sreinkellerka", ,m zed po topowa 
extra-poczta, jest na nasze usługi.

Dziwiłem się, co prawda, tej nagiej 
decyzji spokojnego kamiennie Sienkiewi­
cza, aie z czasem doszedłem do przeko­
nania, że łatwiej Mu było wybrać się

2 1 ' !■ dniu 27 Fą.JcJ’ernika 1524.

1448 koron. Suma naonezas bardzo im­
ponująca. SaL. toyfa tabiiita.

Z poza oceanu uczt sołemych ł mó- 
w es. z poza lasu fraków, mundaurów 
i dygnitarzy — n a .k tó re  zgryźliwie 
użyimałło się „Słowo Polskie** — w y­

zierała jurawtciizfrwa tw aiz ówczesnego 
Lw'0 wą, szarego Lwowa, całego Lwo­
wa „od pensjonarek da em erytów", 
co to obcował eniirziaztyczniie z dłu­
gim korowodem, ' Zag-jobów', W ctody- 
jow-sk^ńh, PetronjuszÓT

A jak serdóczne i bliskie będo 1 0  ob­
cowanie szerokich mas z dzL-óini fa;w 
■tazji wielkiego Mistrza:, dbiwodzi dro­
biazg znatnieimj :

Gdy w  t .  '189C władze chciały w 
Zbarażu wziąć część placu ikpśc elne- 
go pod! budow ę szko ły  Ludność tam- 
teujsza oparła sd'ę temu w  gwaitowmy 
sposób, gdyz uiwierzySa w  w^yaiosłą m- 
stąd nizowąd legendę, że plac ten 
kryje w  sobie szczątki! świętego Pud- 
bipięty, ibriońcy Zbaraża. (k)

n i e n a p i s a n e u o .
za Ocean, niżeli w  W arszawie z wt 
zyią.

Podróż, mil ośm, nie wlokła się zbyt 
diugo, mój bowiem milczek stal się na­
der rozmówmy, zmieniał przedmioty ga­
wędy, olśniewa I postrzeżeniami, erudy­
cją, dowcipem świetnym, szlacheckim 
humorem a zwłaszcza tą i ową opowie 
ścią, snutą jak przędziwo. W  leni zaś 
ceiowaf, niebezpieczny szczególnie dla 
kobiet, do których, jak utrzymuje Hora­
cy, sentyment wkrada się zazwyczaj u 
cliem Pannęiani, przy w jeździć w kis 
senny, ciębowry Jego zachwyt nad „naj­
piękniejszym sonetem", d y sz e  zda się 
dotąd deklamowane z przejęciem a  tyle 
przezeń ulubione:

ł nie lmiowąć ciężko, i miłować,
Nędzna pociecha.------------

Wreszcie ze zmrokiem dotarliśmy do 
Pułtusk o którym spotykani 1 1 0  dnvJ?e 
mówili: „nie ma go już praw ic, a co jest, 
to sie dopala**.., 

i rzeczywiście wprosi wr osłupienie 
wprawi! nas ogrom klęski. Tu jeszcze 
strzeia w górę płomień, tam już dymem 
spowite ruiny. Obojętność na w szy tk o  
Dcgorzeiców, gonitwa szakali, żerują­
cych wśiód izkleletów domostw, sceny 
dantejskie, duszno, grobowo, beznadziej 
nic. i takie widoki jak: szabas żydów-
7. rezstawionemi na łące świecznikami, 
k rzy k ,ich rozpaczny „Adonaj!" — i gro­
madka najofiarniejszych Sióstr Miłosier­
dzia, zakrzątana około ocalonych przez 
się kalek. /

Noc niema] cala nunęła na Jkiopuej 
v. ędrów ce po fantastycznem rumov. bku, 
obianem poświata księżyca.

zm agały się łuny zc w-sG.ioazącc u 
słońcem, kiedyśmy wyczerpani ruszyli 
w drogę „prosto do... redalcji**.

„Dziennikarz — zauważa Zola —: jęęst 
to człowiek, mający zawsze przed sobą 
tylko kartkę papieru i kwadrans czasu". 
Wiedząc o tem zresztą i bez Zoli. skre­
śliłem natychmiast dorywcze sprawo­
zdanie z gorącem wezwaniem do skła­
dek. Jakoż nazajutrz ukazało się ono \v 
„Kurjerze W arszawskim".

A Sierkiewicz?
Znużony musiał dni parę odpocząć, 

skupie się, przemyśleć widziane najsu­
mienniej. by  dopiero w  sobotnim felieto­
nie dać rzecz pt. „Zgliszcza i pustka". 
Straciła na tein zapewne aktualność 
dziennikarska... Zyskało piśmiennictwo I

Weźcie, proszę, do ręki ów klejnot. 
Weźcie i patrzcie a jaskini sie wum 
v spaniała zapowiedź — obraz, jakiemu 
podobne znajdziecie później w  Tryiogji, 
Krzyżakach, Ouo vadis. Oto artysta nie 
porćwuiany. Oto rzetelne dzieto sztuki. 
W szak to już wówczas było oko, ser­
ce, pióro Lu w osa i po nim wielkiego 
twórcy, Henryka.

„Trzeba pisać przedewszystkicm dia 
siebie" - - brzmi rada łdauberta. I tych 
„Zgliszczów", zaiste, nie pLał Sienkie­
wicz dla „Gazety". Jakby 0 1 1  sooic śpie­
wał, nie komu Tylko odczute najwra­
żliwszą duszą, wydobywał z głębi, ule 
kłamca, nie spekulant lichy, bawiludek.

M S Z A  Ś  W .
za spokój duszy ś. p.

m m  m i M F i i o
por. 20 p. ułanów

/.ostanie odnraw ic  r  we środs d n i a  
?9 b. m. w koście le  O. O. Bernardy­
nów o godzinie 8 lano .  
ii6472 Rodzina.

A. stąd takim nam przyszło szczycić się 
Sienkiewiczem’

Miałem niemałe szczęście zbliżyć się 
doń jeszcze, przedsięwziąć z nim znowu 
improwizowaną podróż do Lwowa, da­
lej po latach wspólnie „dumać na pa­
ryskim bruku", ale do tej w ypraw y puł­
tuskiej powracam wciąż najchętniej 

Bo może, może z owe' chlonionej piJo 
dym wzrokiem pożogi zrodziło się pa­
miętne cudo płonącego Rzjmtu, którem 
pokrzepiciel serc polskich, apostoł wia­
ry, siły, wychowawca bojowników,- za­
dziwił z kolei świat cały?

A gdy dziś idzie z obczyzny do sw(o- 
jej, wolnej ziemi, mar tw y ale nieśmier­
telny, gdy Mu ku siawie Zygmunt dzwo 
ni króiewski, kiedy się kłonią p-zed tru­
mna pisarza kraje, miasta, hołdownicze 
tłumy, a armje państw sprzymierzonych 
wraz z wojskiem Rzeczypospolitej że­
gnają Go salwami, kiedy już w  umiło­
wanej opocząć tna katedrze — niech i 
z kresowego grodu uczczou będzie i po- 
chwaion tem nikłem, przecie najbardziej 
oddanem wspomnieniem!

Tadeusz Czapelski.

r •

Wyodręonianis łtresiir,
• Gd. d&iż&zego czasu powitarzaią się 

wiado,mości, że rząd ma zamiar stw o­
rzyć osobne wice - minister-Tw' 0  dla 
spraw kresowych. Ponieważ ta rzecz 
wygląda bliska wykonania, należy pod 
nieść to, co fest w- tym pomyśle ujem­
ne

Jest jedno państwo i musimy s:ę 
starać, by zwłaszcza w urzędach cen­
tralnych przestrzegano bezwzględnie 
tej zasady jedności. 1 tak są me tylko 
stosunki gospodarcze czy: jakiekolwiek 
inne, ale przedcw-szyrstkiam stosunki 
praw ne, .bardzo odiinrenue w różnych 
dzielnicach, ale to jest T na spraw a. U- 
strojowp jedynie *5ląsK ma specjalne 
przywileje i mus, się go traktow ać w 
szczególny- sposób, co zresztą stop- 
uliowo powinno znikać. Kresy n ó  itwo^ 
rzą jakiejś odrębnej całości i są tein 
samem państwem, co środek pańsitwa, 
rak samo 'zorgarrizoiwaiicm i mającem 
tc same prawa, bo przecież cdntiein- 
ność ustroju prawnego trzech dawnie.'- 
szach  dzielnic nic istnieje wyłącznic na 
krCaacii-

Ostatnim przejawem feMfojś teryąo- 
rjalnej odrębności było „mimstersiiwio 
b. dzielnicy pruskiej". Z rem szczęśli­
wie skończyliśmy dzisiaj naw et dla 
spraw  riląska bydoby ,nied;opuszczalne 
tworzenie w- urzędach centralnych ja­
kichś wysokich umyślnych wdadz. 
Tein bardziej więc jest to zbędne dla 
jakichkolwdek kresów, tałkfc wryiodręb- 
iiiiarao bydoby zwłaszcza politycznie 
szkodliwe.

Natomiast stosunki na kresac.it, ZAóta 
szeza na kresach póMocno-w-scbodnlch 
v rym agą'ą baczne. pieczołowitości 
wyadz. Za nieporządki, które tam trwut 
;a, a pn-zedew szystkiem za tragcczno- 
koirriczuc napady, które ośmie-oziają ad- 
.nkirństrację, a których zwalczenie mc 
przedstawiatobj dla cdftrgócOT<^ó czło 
wieka więfezych trudności — . odpo­
wiedzialni są nie tylko irnej-KOWi uirzę- 
idmicy. czczególnfe wyżsi, ale i władze 
„cntralnc, najbardziej minister ip raw  
wiewnębrznycli i giowmy ‘komendant 
(poFcjE.

B y te rzeczy poprawić, byiinajniimei 
nic trzeba na to (m orzyć ^kudliww! 
nazw y „włce-mn-hiistersit. sprr. kreso - 
wych". O ile zaiS scenfrafilziaw anie spra 
wy bezpieczeństwa, zwłasizcza kreso­
wego w  ręku jednego 'refeieuta iestko 
rzystme — lepiej bęotjie dac temu atr- 
ieremtoiwi także iakieś umie oprawy, by 
n-ie bytłfO specjalnego (Stanowiska kre- 
sorweao. M. Prószy ński
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Ostatsis chwile
Sienkiewicza.

’Armje pańsiw centralnych njHSZgró- 
Waiy na Bukareszt, Austria .zagrażała 
W encci, Niemcy miały w swem po­
siadaniu trzy ćwierci Polski. Urzą­
dzano" na gwałt „niepodległe** państwo 
polskie. Obiecując Polakom protekcję 
Najśw. Panny Marji Częstochowskiej 
wzywali ich obaj sprzymierzeni monar­
chowie do ufności w sw e plany; ,,wzy­
wamy was do boju przy naszym boku" 
•— wolał' Besseler z  Kukiem — „chęt­
nie chcemy wam dać w ojsko polskie, 
którem osłonicie ojczyznę naszą". Mu­
zyki wojskowe grafy ,,Boze coś Pol­
skę", „Kreisszefowtie" zapitym głosem 
intonowali mazurkai Dąbiowskiego — 
tragifarsa 5 listopada rozpoczęła się.

licmryk Sienkiewicz mteczk-ał w  
S z.wajcar.jL Nie znużony opiekun i 
wódz duclto-wy narodu schron1'! się na 
ziem ię hedwecką, uciekając przed gro- 
żąccui mu internowaniem w Austrii.

Założył wi Vevey komitet ratunko­
wy. w  którym pracował żmudnie, jak 
szeregowiec i jałmużmik, ogłaszał ode­
zwy d’o świata i-ywilczowanego z w o­
łaniem o pomoc dla Polski, 'zabiegał o 
dostarczenie żywności 'z komitetu Rock 
felłcra. Nic nie zdradzało żrącej go 
ciężkiej choroby serca. Cera, oko i 
cućd rzeżki robiły wrażenie człowieka 
liczącego niewiele ponad1 50-tkę.

Mieszka! zrazu Sienkiewicz w  Grand 
łiotelu, w staw ał godziną wczesną, od 
bywał długie spacery nad Lemanem i 
dużo pracował. Na listy nadchodzące w 
wielkiej ilości odpisywał sam, pilnie. 
Szczególnie cieszyły miło liściki ucz­
niów szwajcarskich szkół powszech­
nych.

Lecz żle było największemu z Pola­
ków v/ Szwajcarii. Tęsknił, czuł się 
nieswój, skarżył się na dusznotę.

— „Urodziłem się na iwsi, w  równi­
nie, wśród łąk i pól. To mój żywioł, 
flory  gniotą mnie i w iężą .oddech".

Mkt z Polaków jadących w  owym 
czasie do P aryża owe minął Lozanny, 
aby nie wstąpił do Vevey i nie pokło­
nić się Sienkiewiczów Wsz-yscy brali 
oueń skarby w iary w przyszłość i po­
gody ducha. Zazwyczaj po ob.cdzio 
około godzmy 8-me-j. w wspaniałym 
uł!i‘.r Grad*hotelu gromadzili sic Po­

lacy słuchając1 ^powieści WStókfogo 
Pisarza. O wojnie mówić nie lubi! ni­
gdy, tern chętniej jednak w racał do 
w upomnień swych podróży. Był znako­
mitym iiarratoi em.

— Nigdy nie zapomnę — opowiada 
jeden z  uczestników1 itycii zebrań — 
gawędy o podróży oo Zanzibaru, która 
porwała nas plastyką opisu.

To czego nie mówił, a  o czu n  ciągle 
myślał pomieszczał w dzienniku. Naj­
bliżsi opowiadają, /.e do ostatnich dni 
pro,wadził szczegółowy dziennik za ­
pisując w nim swe wrażenia i w kleja­
jąc wszystkie ważniejsze dokamerrta do  
spraw y polskiej.

Na pracę twórczą, na dokończenie 
„Legionów" nie miał czasu ani myśli 
wolnej.

Po zamknięciu Grand! nottelu prze- 
niósł się twórca „Ono radie" do hotelu 
du l.ae Zamieszkał *am w  dwu niaiych 
pokoikach. Kiedy ktoś z. odwiedzają­
cych zw racał uwagę na szczupłość 
mieszkania Sienkiewicz podszedł do 
okna, c1v.orzył je i rzekł:

— Widzi pian, ile tu wpada „wolne­
go" powietrza!

Zaczął teraz oradać na siłach. Ż \ł 
prawic w odosobnieniu i łmcil pogodę 
ducha.

Jak grom uderzyła 'Weń bolesna tra - ' 
gifsrsa 5-go listopada. Czuł całą jej 
potworność, obawiał isię, że -może zme 
prawi czystą 'duszę narodu. Z hr. P la­
terem i ordynatem Zamoyskim prow a­
dził długie dyskusje na tem at protestu.

Zaraz nazajutrz dziennikarze całego 
świata oblęgać poczęli hotel du Lac, 
prosząc o rozmowę z Sienkiewiczem, 
o optuję wielkiego praarza i wodza Pol­
ski. W szystkim odmawiał stanowczo, 
nikogo przyjmować mie choiał.

F rzedsiaw riei Biura Wolffa depe­
szował do pism -nierrecłncn z Berlina 
jod1 datą 10 hstapada: ..Sienkiewicz

sy, przeto -nie można zasięgnąć jego 
zdania o znaczeniu manifestu1.

Nikt naw et wśród na,b.liżs-zych nie 
przypuszczał, że dni tego wielkiego ży­
cia są już policzone. Nie było w drui 
15 'istopada ani syna ani córki przy 
Ojcu, ani -najserdeczniejszego przyjacie­
la mecenasa Osuchowskiego, który 
sami leżał chory. P rzy  Sienkiewiczu 
czuwała jego żona, Atak serca powalił 
go szybko z nóg. Zastrzyknięto środki 
pobudzające.

— Teraz będę spał!
Frzyiął ostatnie sakramentu i powta­

rzał za żoną z wysiłkiem słowa madh- 
twy, ukocnanej swojej modlitwy: „Pod 
Twoją obronę", coraz słabiej i ciszej.

zeta Lw owska" w Nr. 167 na czele kro 
niki następującą notatkę:

„Pan Henryk Sienkiewicz, pisarz 
niepospolitych zdolności, znany także 
naszym czytelnikom z pięknego arty ­
kułu o polskich osadach w Ameryce, 
k tóry drukujemy w  Przewodniku’), 
udaje się tymi dniami do Szczawnicy, 
a’ następnie do Krynicy i w  obu tych 
miejscach zamierza wystąpić z odczy­
tami. Jesteśm y pewni, żc odczyty tego 
utalentowanego autora,, którego .nado­
bne pióro, polne świeżości i wdzięku, 
umiało już zjednać sobie zasłużony roz­
głos, znajdą powodzenie, na jaJtic 'nie­
zawodnie zasługują".

Henryk Sienkiewicz, mający wów­
czas lat 33, znanym był czytelnikom 
„Gazety Lwowskiej" nie tyle może z 
ai ty knłu drukowanego w  Przewodni­
ku, gdy,z Przewodnik miał stosunkowo 
mało prenumeratorów, ile raczej z 
■pierwszych jego powieści i nowel, któ­
re od lat paru zaczęły się pojawiać w 
W arszawie. Ale najbardziej mieli mo­
żność podzi,wiania jego talentu w w zru­
szającej noweli „Janko muzykant", któ­
rą  kilka dni przedtem przyniosła w fe­
lietonie „Gazeta Lwowska" '(Nr. 159
i 160 z  oma 12 i la  lipca 1S79). Zaś w 
dwa dni p.o owej notatce poja-wda się 
w odcinku „Gazety Lwowskiej" nowe­
la jego „Orso“ (Nr. 169—172 z driia 24, 
25, 26 i 28 lipca 1879),czytana z ogro- 
mnem zajęciem. Były to pierwsze p ra ­
ce, które Sienkiewicz ogłosił w  „G a­
zecie Lwowskiej" i w Przewodniku 
n. i. 1.

Przed rokiem 1879 nie umieśod Sien­
kiewicz żadnego artykułu w  Gazecie, 
ani w  Przewodniku. Dopiero w tym 
roku, podczas bytności we uwowie, 
nawiązał on, w  osobistem zetknięciu 
się z redaktorem  powyższy cli pism, 
bliższe stosunki z Redakcją. A redakto­
rem był znakomity powieściopisarz i 
c-steta. późniejszy głośny historyk sztu­
ki i kultury W ładysław  Łoziński U873 
do 1883)2)

W yjeżdżając ze Lwów a do Szcza­
wnicy przyrzekł Sienkiewicz, że nade­
szło stam tąd korespondencję do Gazety. 
P ierw szy list jego ze Szczawnicy z 
dnia 29 lipca 1879, który przysłał re­
daktorowi, nie zawierał jednak kore­
spondencji, Iocz prośbę o  najspic- 
sznictsszc .przesłonie obu zeszytów  
Przewodnika z artykułem o Osa­
dach Po!ski,di, gdyż tematem 
jego odczytu w  Szczawnicy miał 
być ten artykuł. Odczyt zapowiedziany 
był na 2 sierpnia, pośpiech był zatem 
bardzo pożądany, tern bardEiej, że Sien­
kiewicz chciał jeszcze artykuł przepi­
sać i z rękopisu odczyt wygłosić. Ko­
respondencję o Szczawnicy obiecał

') Artykuł „Osady Polskie w S ta­
nach Zjednoczonych północnei Amery­
ki" pojawił się w dodatku do „Gaz. 
Lwow." „Przewodniku nauk. i liter." 
1879 zeszyt rpoowy i sierpuow y. str. 
577 -591 i 673—680. Przedruk '"ego 
znajduje się w zbiorze: Henryk Sienkie­
wicz. Pisma zapomniane i nie wydane. 
Z polecenia rodzrhv -wydał Ignacy 
Chrzanuwski, str. 373 -411.

Wspaniały rycerz polski umierał tak, 
,ak jago Louginus z słow ami modlitwy 
na ustach...

Ostat.no słowa były:
— Już. Polski... nie.., zobaczę.
Zgasł'nad wUcczorem cicho, jakby w 

sen popadając 15 Jistopa,aa 1916 roku.
W parę dni później Euro-pa cała zło­

żyła mu lKjłd najwspanialszy, chociaż 
mimowokiy. W  skromnym kościółku 
hblweckun stanęli u trumny Sienkiewi­
cza ambasadorowie obu walczących PQ 
tęg. Na tę jedną chwilę pogodzili się, 
aby oddać ostatnią .posługę wielkiemu 
Pisarzowi. Był w tem i symbol i tryumf.

.przesłać dopiero po swoim odczycie; 
wspomina nawet o „listach" ze Szcza­
wnicy. miał więc widocznie zamiai na­
pisania więcej, niż jednej koresponden­
cji.

Redaktor życzenie natychmiast w y­
konał; Sienkiewicz tnial zapowiedziany 
odczyt i przysłał korespondencję, która 
pojawiła się w „Gazecie Lwrowiskiej“ 
z sygnaturą L. pod tytułem. „Z Szcza­
wnicy" fNr. 189 z 18 sierpnia 1879). 
Sienkiewicz znal już Szczawnicę, gdyż 
pierwszy raz był tam 10 lat przedtem 
(1869), toteż zaczyna od tego, że zna­
lazł „wszystko tak jak było, tylko się 
ku starości nieco pochyliło". Donosi, że 
najwięcej gości, jak zwykle, z Króle­
stw a: „Pobyt w Galicji, to dla nich sen 
o lepszych światach, z  którego budzi 
dopiero glos żandarma ,na granicy, wo­
łający o  paszport. Korzystają wiięc ze 
swobody i bawią się całą duszą". Ten 
ustęp, który nie byłby mu zapewne 
zjednał uznania rządowych sfer w 
Warszawie, by? mewątpllwiie powo- 
d( m, że autor nie podpisał korespon­
dencji ani pełnem nazwiskiem, ani zw y­
kłym pseudonimem. A następstwem 
tego było, że list „Z Szczawnicy" 
uszedł uwagi zbierających zapomniane 
pisma Sienkiewicza.

Z Szczawnicy przysłał Sienkiewicz 
tyłko ten jeden list. Zakończył go „w 
nadziei, że w krótce prześle drugi z -k ry ­
nicy. Czy jednak fjojecha? do Kry­
nicy, czy tnial tam odczyt, ozy pi ze­
stal śt-antt ąd koresponde-ncj'ę — nie wia­
domo, tu pewne, że „G azjta Lwo­
wska" żadnego listu z  Krynicy nie 
umieściła.

W  miesiąc później, około 20 sierpnia, 
był Sienkiewicz już w Wenecji. Ztam- 
tąd  napisał, po czterech tygi dniach po­
bytu, list do redaktora Łozińskiego, da- 
taw any 20 września 1879, wraz z ob­
szerną korespondencją, którą „Gazeta 
Lwowska" bezzwłocznie umieściła w 
trzech numerach (Nr. 220—222 z dnia 
24. 25 i 26 września) pod tytułem „Z 
Wenecji". Korespondencję podpisał peł­
nem nazwiskiem, a  równobrzmiącą kc- 
pję przesiał równocześnie do w arsza­
wskiej „Gazety Potskiej", której był 
stałym współpracownikiem. Nie było 
-potrzeby kryć się, gdyż artykuł nie 
zawierał niczego, coby cenzura mogła 
/.akwcstjonować. 3-oteż list „Z Wene­
cji" wszedł w całości do zbiorowych 
wydań jego pism.

W  Wenecji zabawił Sienkiewicz pra­
wdopodobnie do 22 września; stamtad 
pojechał wprosi ck> Rzymu. Z wieczne­
go miasta wystosował list do redakto­
ra  Łozińskiego z 3 października 1879 i 
przesłał mu „powiastkę pt. Z pamiętni­
ka korepetytora". „Jest to rzecz — 
tak pisze w liście — oparta na dzisiej­
szych stosunkach w Królestwie, isto­
tnie okropnych". Drugi rękopis tej no­
weli wysłał Sienkiewicz do „Gazety 

a  „y-A - • w A ar sza wie; miał teraz 
zwyczaj umieszczania artykułów sw o­
ich równocześme w .takiemś warszaw- 
skiem piśmie i w  „Gazecie Lwowskiej" 
Noweli iiie podpisał; chciał nasamprzńd 
zobaczyć, jak ją przyjmie cenzura w ar­
szawska; od tego uczyni! zależne pod­
pisanie lub u epodpisasre noweli Ręko- 
ńs wysłany do „Gazety Polskiej" 
,ma( być barometr, m dia „frazety Lw » 
wskiej jeżeli „Gazeta Polska" zaczęła­
by iliruk, to będzie dowodem, że cen­

zura artykuł przepuściła; a wówczas 
mogłaby „Gazeta Lwowska" również 
drukować, z podpisem autora. Gdyby 
zaś cenzurą warszawska nowelki nie 
puściła, to nie należy jej -podpisywać 
wcale, conajwyżej sygnować jakiemi- 
kołwick literami. Sienkiewicz obawia* 
się szykan ze strony władz rosyjskich 
gdyby mccenzurowa nowelka wyszła 
pod jego nazwiskiem.

Cenzura powiastki nie puściła w* 
„Gazecie Polskie,i"; rudzieją, żeby ar­
tykuł przeszedł w „Niwie" lub w „Ate­
neum", również zawiodła. Tymczasem, 
po kilkudniowej kwarantannie, ukazała 
się w felietonie „Gazety Lwowskiej" 
nowelka „Z pamiętnika korepetytora", 
podpisana trzema XXX, w Nr. 236 do 
238 z unia 14, 15 i 16 -października 
1S79. Czytelnicy przyjęli opowiadanie 
nieznanego autora z sympatią i uzna­
niem. x

Nowela opowiada tragedię dziecka ' 
polskiego, średnich zdolności, a wątłe­
go zarcwia, które w  rosyjskiej szkole 
łamie się i ginie z powodu szykan wro­
gich i nędznego systemu postępowa­
nia zc strony rosyjskich nauczycieli. 
Chłopice najlepszych chęci, w zorow e;- 
pilności, rwie się do nauki, choć ta pro- ‘ 
wadzona jest w obcym dlań języku w y­
kładowym; ugina się pod ciężarem „cy 
tylickich" książek; paikujc do głowy 
jałowy materia! pamięciowy, np. na­
zw y wszelkich gubcrnji rosyjskiego 
państwa: pracuje nad siły z uszczerb­
kiem dla zdrowłą; każdą chwilę wol­
ną zabierają mu „uprażnenia" (ćwicze­
niu) ; uczy się nawet po modach -  ale me 
może zadowolić swoich nauczycieli. W 
rządowej szkole bowiem „złe lub dobie 
ndarenjfe stanowi o los:c i życiu maleń­
kich istot". A Michaś, uczeń drugiej 
■klasy gimnazjalnej, nie może, mimo 
wysiłków, nabyć poprawnego akcentu 
rosyjskiego; polski akcent jego wyw o­
łuje drwiny, urągania, nagany i złe cen­
zury ze strony urzędowych wychowa­
wców-. Miły, dobry, na wskroś -prawy 
dzieciak o najiepszem serduszku, kudia 
jący ponad wszystko matkę swoją, Ola 
której wytęża wszystkie siły, aby ją 
uszczęśliwić zdobyciem celującego sto­
pnia, marnieje w tej szkoltLj.,która rani 
najgłębsze jego uczucia, która podaje 
mu rzeczy, będące- wprost zaprzecze­
niem, albo pogardą tego, co t  domu 
nauczano go czcić i kochać". „W łych 
warunkach, jakie istniały i istnieją w 
szkołach rosyjskich dla polskiego dzie­
cka, męczył się tylko i wysilał napró- 
żno". Zamiast stopnia celującego, o któ­
rym marzył, spotyka go usunięcie ze 
szkoły, która uważa go za destrukcyj­
ny element. Ten ciężki zawód, ta rażą­
ca niesprawiedliwość były dla Michasia 
jakby uderzeni: -obuchem, którogo-
wrażliwe, a tak głęboko*t!czciwe dzie­
cko nie izraiosło. Zapalenie mózgu w trą­
cą małego męczennika rosyjskiej peda­
gogii do grobu.

Ta chwytająca za serce lrstor.ia pol­
skiego dziecka, któremu nauczyciel ro­
syjski by ł katem, nie wychowawcą, nie 
weszła nigdy do zbiorowych wydań 
pEkn Henryka Sienkiewicza; spoczywa 
ona od lat 45 bezimienna i zajx>mai!.ana 
u a kartach „Gazety Lwowskiej".

Skoro cenzura rosyjska nie r-rzcyu- 
ścća wcale nowelki, Sienkiewicz słu­
sznie o b aw 'ił się, ażeby ta jaskrawa 
krytyka rosyjskiego systemu naucza­
nia i wychow&nia’nic ściągnęła nań nie­
chęci i zemsty wrogiego władcy, któ­
remu nigdy nie ntożiu było ufać. Nic 
podniósł więc przyłbicy i nie umieści'} 
artykułu „Z pamiętnika korep-ety-tara1 
w  cbiorowydi wydairaoh, któie w y­
szły za jego życia. Przerobił jednak 
gruiowiijo nowelkę pod względem rze­
czowym i stylistycznym. — niastoty 
nic zawsze na korzyść powiastki, — 
usunął z niej wszystko, co wskazywa­
ło wyraźnie na szkołę rosyjską, prze­
niósł terem akcji z W arszaw y do Po­
znania i przerobił ucznia gmnazjmn 
rosyŁkłcgo na ucznia liieimeokicgo 
g^mazjum. Pod zmienionym' tytułem 
„Z pamiętnika poznańskiego nauczy- 
eifeła" we^zfa ta przerobiona nowela 
do wszystkich zbiorowych iwydań 
jysjn Henryka Sienkiewicza.

!h a rd a ,  że można było opowiadanie 
zastosować i do niemieckich stosun­
ków- d '1 systemu, który gniótł Poznań- 
śkić; bo ciężkiem było życie połśkłeeo 
d ijteka za-rónno pod panowanilWn rta-

V L. Ffrtkel: Historja „Gaz Lwo­
wskiej" Ł873—1883 (Stulecie G. L. t. I. 

chory nie przyjął reprezentantów pra- j roeU2- iy., str. 205—245).

F. BOSTEL,

Z twórczości Henryka Sienkiewicza.
Finta 22 lipca 1879 r. umieściła „Ga-
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haiki moskiewskiej, jaik I pruskie i ni- 
kielhauby Ale nie należy zapominać, 
że była to bądź co bądź znńąna kulis, 
clakonana z konieczności. Szkoła nie­
miecka objęła w  nowej redakcji tylko 
zastępczo rolę szykanowania, umęcza­
nia, demoralizowania polskich dzieci.

„Mój pamiętnik nauczyciela poznań­
skiego jest przeniesiony w stosimki po­
znańskie tylko dlatego,f’,że inaczej nie 
byłaby go puściła w arszaw ska cenzu- 
r a “. ta k  określ:!' sam Sienkiewicz swo­
ją przeróbkę w „Liście w spraw a 
szkolnej do redakcji Kusi1' w r. 1905°). 
Jednak na pierwowzór swój nic w ska­
zał, i z niepamięci go nie wydobył. 
Rok 1905 był wprawdzie rokiem rew o­
lucji, w którym można było niejedno 
sWpbodme wypowiadać, ale nie wie­
dziano jeszcze, co przyszłość przynie­
sie.

Te dwa utwory Sienkiewicza są nap 
ściślei ze sobą pokrewne, sprzężone 'je­
dną myślą. — o szkodliwości rosyj­
skiej szkoły, w której iiauozyciel-czy- 
no-wnik uprawiał systematyczne łapo­
wnictwo. „Pamiętnik korepetytora*', 
tak, jak ®o podała „Gazeta Lwowska", 
jest protestem przeciwko cysternowi 
cwej szkoły, ujętym w  formę opowia­
dania o przeżyciach jednego dziecka, 
które jest iednak typem i reprezentan­
tem wszystkich. „List do Rusi" to pło­
mienne oskarżenie owej zdeprawowa­
nej i deprawującej szkoły, wygłoszone 
przez obrońcę milionów dzieci, w  obli­
czu ęlwócn narodów, wobec świata ca­
łego. Te same myśli, te sanie niemal 
słowa w  obu utworach, potępiające 
zgubną działalność wrogiej szkoły ro­
syjskiej.

„I nadszedł okres apuchtkiowskt 7- 
mówi Sienkiewicz w „Liście do Rusi"; 
— poczęto karać za każde słowo pol­
skie, wymówione w niurach szkolnych, 
jak za przestępstwa; lżono przeszłość 
polskiego liaiodu, jego czyny i jego 
historię; urągano językowi; poniewiera 
no wszystkiein, co mogło bym polskie­
mu dziecku bliskiem i drogiem — i 
wypędzano ze szkół za najmniejszy 
protest przeciw  tej codziennej ohy­
dzie. I co się 'stało? Oto szkoła stała 
się wprost katownią i nieszczęściem 
społecznsni i tragedią dia wycnowań- 
ców. Lata dziecinne i lata młodości 
•zmieniły się w Królestwie Połskiem, li­
teralnie, w  lata niedoli i meczami".

Czyż każde słowo tego silnego oska­
rżania nic przypomina pamiętnika ko- 
reoety.tcra, nie wskrzesza biednej ofia­
ry  wrogiego systemu — Michasia? 
Jakże głęboko zagnieździła się w du­
szy autora pogarda dla rosyjskiej szko­
ły rusyfikatorskiej, jeżeli po 26 latach, 
od czasu pierwszego poruszenia tej 
spraw y w pamiętniku korepetytora, 
słowa jego nabrały takiej mocy i tyle 
goryczy. W  parę lat później dotknął on 
ponownie tej spraw y szkodliwego 
wpły wu szkoły tamtejszej na polską 
młodzież w  nowelce „We mgle", dru­
kowanej w „Tygodniku i Ilustrowanym" 
1912 r.1). Zawsze jednak występował 
przeciwko rosy jskiej szkole i tylko Prze 
ciwko 'rosyjskiej, którą sam przebył od 
początków i którą poznał na wylot. 
Szkoły niemieckiej nic znał i jej nie 
przedstawiał.

Jak długo żył Sienkiewicz i raoow ał 
carat, nikt nie podnosił spraw y „Pa­
miętnika kot cpctytoralY a redaktor 
„Gazety Lwowskiej" rówrreż nrlczał, 
związany tajemnicą 'redaktorską.

Ale dlziś zarówno Henryk 'Sienkie­
wicz,', jak i W ładysław Łoziński nale­
żą do nieżyjących, a carat również nie 
istnieje. U:, ś należy wydobyć z roczni­
ka „Gazety' Lwowskiej" „Pamiętnik 
korerotyłora", przywrócić mu 'należne 
praw a pierwowzoru i wciągnąć go do 
pism Sienkiewicza w  tej redakcji, w  ja­
kiej go stworzył autor w  r. 18/9’)/

s) Henryk Sienkiewicz: Pisma zapo­
mniane i niewydanc wyd. Ignacy 
Chrzanowski str. 510 -517. List ów 
wyszedł w  „Kraju" po polsku", a w 
„Rusi" po rosyjsku.

’) H. S. Pisma zapomniane i nk?v. y_ 
da-ne, wyd. i Chrzanowski str. 145 do 
165.

:) Zwracam uwagę, że w  Panrętniku 
korepetytora jest może i nieco przeżyć 
osobistych ?. czasów szkolnych Sienkie 
'wicza.; Korepetytor mówi o sobie: „Ja 
przynajmniej w wieku Michasia, gdym

W krótce po pamiętniku korepetytora 
otrzymała „Gazeta Lwowska*'-, kore­
spondencję z Rzymu, którą umieszczo­
no w dwóch numerach 242 i 243 z 21 i 
22 października 1879 poa tytułem ,.Z 
w a żeń  rzymskich". List fen wszedł 
do wszystkich zbiorowych wydań pism 
Sienkiewicza. W  przeciągu czterech 
miesięcy (lipiec — października 1879) 
umieścił Sienkiewicz w  „Gazecie Lwo­
wskiej siedem artykułów; jest to wcale 
I ckaźna liczba, świadcząca o 'Ścisłych 
stosunkach, jakie łączyły autora z „Ga 
zeta".

W  jednym z listów Henryka Sien- 
jiciewicza do W ładysława Łozińskiego, 
które poniżej nodaiję, znajdujemy ustęp 

tbardzo interesujący, a będący świade­
ctwem żc stosunki między autorem 
Pamiętnika korepetytora a „Gazeta 
Lwowską" miały 'się jeszcze bardziej 
zacieśnić, że Sienkiewicz miął zostać 
stałym korespondentem Gazety z Kro. 
'estwa i Rosji. Ustęp ten brzmi; „Z 
końcem paźdz.ernika w a c a m  do W ar­
szawy na stałe i najchętniej podejmę 
się, być korespondentem „Gazety Lwo­
wskiej z Królestwa i Rosji, jeżeli Sza­
nowny Pan na to się zgadza. Zdaje mi 
się. że się z tej misji potrafię w yw ią­
zać lepiej, niż dotychczasowi sprawo­
zdawcy. Upraszam tylko o napisanie 
ini do Rzymu, jak częste mają być ko­
respondencje, jak długie, słowem: o
danie mi najszczegółowszych instru- 
kcj:“ (liist z Wenecji 20 września 1879).

Jak można z usiępu tego wniosko­
wać, projekt wyszedł od Łozińskiego, 
a Jist bkmkiewioza jest widocznie od- 
powiedz'ią na uczynioną mu propozycję. 
Sienkiewicz oświadcza gotowość zwią 
z aria się na czas dłuższy z Redakcją 
„Gazety Lwowskiej" i zostania stałym 
jej korespondentem. Jako taki musiał­
by z natury rzeczy pisać o rozmaitych 
rzeczach, a  także i o sprawach polity­
cznych. Wymagałoby to oczywiście 
jaknajwiększej ostrożności ze strony 
pis-zącego, a najściślejszej dyskrecji ze1 
strony Redakcji, ażeby korespondenta 
nie narazić na jakie nieprzyjemności ze 
strony rządu rosyjskiego. Odpowiedzi 
Łozińskiego i dalszej korespondencji w 
tej sprawie nie znamy. Czy układ przy 
szedł do skutku? czy Sienk-iowioz zo­
stał stałym korespondentem w „Gaze­
cie Lwowskiej", czy zamieść1? jakie ko­
respondencje o stosunkach w Króle­
stwie i Rosii? Na to nie umiem dae 
żadnej pe wnej odpowiedzi. W r. 1880 
i 1881 pojawiają s :ę w  „Gazecie Lwo­
wskiej" od czasu do czasu obszerniej­
sze korepondencje o  stosunkach rosyj­
skich, 'Oczywiście anonimowe. Z treści 
ich nie można nabrać przekonania, że 
pochodzą z  pod pióra Sienkiewicza, 
choćbyśmy nawet przyjęli, że dla zm y­
lenia czujności policji i zatarcia wszel­
kich śladów, któreby mogły naprow a­
dzić na autorstwo, korespondent odpo­
wiednio preparował swoje lilsty.

PrzTipiuszczaiąc, że może archiwum 
redakcyjne „Gazety Lwowskiej" da mi 
pewne wskazówki, chciałem przeglą­
dnąć księgi rachunkowe i kasowe Re­
dakcji. Niestety urywiają się one na r. 
1878. Administrator Gazety p. radca 
Krnicikiewicz poinformował mnie 
uprzejmie, że księgi rachunkowe, od 
1879 począwszy, zostały zniszczone 
przez Rosjan w czase  inwazńi w r. 
19 H, 15; wydzierane z nich karty  szły 
na podpałkę. Z tej stroni niema zatem 
żadnej nadzieji wyjaśnienia tej sprawy. 
W  korespondencji Sienkiewicza, miano­
wicie w  listach do mego pisanych, mo­
że znajdzie się odpowiedź na powyżej 
postawione pytania.

W  następnych latach następuje jakieś 
oziębienie stosunków' Sienkiewicza z 
„Gazetą Lwnwską“s- widzimy rezerw ę 
długą w  współpracy jego, Dopiero w r. 
1897,S z a  redakcji Krcchowieckiego, 

drukuje Gazeta w styczniu nowele „Na 
jasnym brzegu", a w następnym mie­
siącu rozpoczyna druk „Krzyżaków’",

lata? za gołębiami po Starem Mieście, 
mimem swoje czasy zdrowia i wesoło­
ści". A w artykule „Wspomnienie" (dru 
kowanym w  „Tygod. ilhistr." 1916) pi­
sze S. o sobie; „Było to przed laty. 
Chodziłem wówczas do klasy pierw­
szej i stałem na stancji na Starem Mie­
ście, w pierwszym z brzegu domu za 
Swiętorań.ską". (H. S. P !sma zapom. i 
nic wyd. Wyd. I. Cjtrzanawsai str. 424).

który się ciągnie przez cztery lata 
(1897—1900).

W  r. 1903 wychodzi opowiadanie hi­
storyczne „Kordecki" i rozpoczyna no- 
w a ipowiesć historyczna „Na polu chwa 
!y“, która dalej się drukuje przez rok 
1904.

Cztery jeszcze drobniejsze rzeczy 
pomieszcza „Gazeta": 1904 „Legenda 
indyjska", 1906 „Diokles", 1907 
„Dzwonnik". 1909 „Sonata księżyco­
wa?!

Oto 'zloty łańcuclt utw orów, króry w 
ciągitr trzech dziesiątek lat połączył ser­
ca i umysły czytelników małopoiskien, 
za pośrednictwem „Gazety Lwowski-ej*'1 
z wielkim pisarzem. Podziw dla tęgo 
geniuszu dociiodzi do szezjiu  entuzja­
zmu w  „Roku Sicnldewiciaowskim" 
(1900), gdy w' skutek odezwy Adama 
Krechowteckiego odbyły się w  całej 
Polsce obchody uroczyste jubileuszu 
dwnrddestopiędoleteiiej 'jego działalno­
ści pisarskiej,— najpierw we Lwowie'). 
29 kwietnia przybył Henryk Sienkie­
wicz ido Lwowa „Poprzez Galicję je­
chał, jak tryum fator: na .wszystkich
większycti dworcach kolejowych, od 
Krakowa poczynając, gromadziły się 
tłumy; ...Tysiące serc biły goręcej na 
widok najpopularniejszego w  Polsce 
?nęża. a kwiaty leciały mu do stóp. 
I schylały się głowy w  pokłonie, i 
brznuara pieśń dziękczynna, i dźwięki 
orkiestr przygłuszały okrzyki entuzja­
styczne". We Lwowie dług-! sizereg 
wspaniałych uroczystości, to jeden sze­
reg hołdów. składanych Geniuszowi 
Twórcy Trylogii, k tó ry  imię polskie 
rozsławił na obu półkulach naszego 
giobu

A teraz wraca z obczyzny On — 
Lrtmau duchowy, „Wielki Jałmużnik" 
do Ojczyzny swojej, k tórą przed dz>e- 
siędu la.y opuścił; w/raca jak tryumfa­
tor i odbiera hołdy swoich i obcych — 
ale wraca na żałobnym rydwanie.

-o —

Poniżej poddję cztery' listy Henryka 
Sienkiewicza do W ładysława Łoziń­
skiego z r. 1879 ).

I.
(1879 29 Iipca Szczawnica), tvtorek! 

20 (data ustalona według stempla po­
cztowego). /

Szanowny Redaktorze!
Zanim przeszię Sz. Partu odolnek ze 

Szczawnicy, /zaczynam od prośby o 
jaknajspiesznicisze nrzystanic mi oby­
dwóch zeszytów, zawierających mój 
odczyt. Poniewraż publiczność tutejsza 
składa się przeważnie z 'mieszkańców 
Królestwa, do których ^Przewodnik" 
nie dochodzi, odczyt więc o Polakach 
w Ameryce będzie dla niei bardzo po­
nętna nowością. Gdyby dragi zeszyt 
nie był jeszcze gotowy, proszę najmo­
cniej o przysłanie odb:thi z korekty, 
afbowiem czytać nie mogę później, jak 
w sobotę5), a przedtem muszę jeszcze 
przepisać, gdyż rękopUu niemam. Li- I 
czę wiec .na Sz. Pana i na łaskawe iak- 
rW spiesztrdsze przesłanie żądanych 
zeszytów. Prócz tego niemam atutów. 
Gdyby Sz. Pan rozkazał odbić .z 50 
sztuk w swojej drukami i przesłał mi 
razem z  zeszytami, byłoby to  dia mnie 
prawdziwą i wielką dogodnością. Ko­
szta możnaby potracić z należności, 
jaka mi przypadnie za listy ze Szcza­
wnicy Ryłbym już może coś napisał, 
ale po pierwsze pragnę olteznać się le­
piej ze wszystfciem, a powtóre nie 
chcę pisać przed odczytem.

Polecam sie jeszcze raiz pamięci Sz. 
Pana i zostaję z szacunkiem i przyja­
źnią,

Henryk Sienkiewicz.

II.
1879 20 września Wenec ia.

Posyłam  Szanownemu Panu list z 
Wenecji, Kopja jego wyjdrie w  „Gaze­
cie Polskiej". Honorarium, jakie się bę-

/  Stulać ie „Gazety Lwowskiej tom 
I. 335—340.

') Listy są własnością p. dn W ale­
rego Łozińskiego, który mi je oddał do 
użytku; za co w tern miejscu najuprzej 
miej Mu dziękuję.

') 2’sierpnia.

dzie natężyć, proszę wyjpiaoić OcŁoro- 
wiczowi*), do którego uniyśinie napi­
szę w tym celu, nie piędze jednasr, a±* 
odbiorę od Sz. Pan a zawiądomieswe, że 
list będz.u drukowany. Adres mój .nap 
bliższy będzie: Rzym, puste rostanee 
Z końcem pazdziermica wracam do 
W arszaw y na staie i najchętniej podej­
mę się być korespondenitm  „Gazet1 
Lwowskiej z Królestwa i Rosji, je,zel 
szanow ny Pa" na to się zgadza. Zda­
je mi się, że się z tej itrifeji potrafię iwy- 
wrązać lepiej, niż ootychczasowi spra- 

'łWozdawicy. Upraszalm tylko o  napisa­
nie mi dc Rzymu, jak częste mają być 
korespondencje, jak długiet sJov err
0 danie mi najszczegółowszych instruk- 
cyj. Gdyby Sz. Panu nie zabrało zbyt 
czas j : fatygi przysłanie mi numerów', 
w  których był „Oorso", ro proszę o przy 
słanie ich także do Rzymu. „Kurie:""’) 
zacznie drukować tę  powiastkę dopie­
ro za kilka dni. W  oczekrwariu zatem 
Hstu od Sz. Pana zosraję z szacunkiem
1 przyja/mią.

nenryK Stetuciewlcz.
Do Rzymu wyjadę zapewne poguti ze

tli. ,  ,
1879 3 października Rzym.

Szanowny Panie! Przesyłam  Sz. P a . 
nu powiastkę pt, „Z parr-.ętrrka korę- 
cetytora". Jest to rzecz, oparta na dzi­
siejszych .stosunkach szkolnych w  Kró­
lestwie, 'istotnie okropnych. Z drukiem 
zechciej się Sz. Pan wstrzymać, uopć 
ki „Gazeta Polska" nie zacznie, a to 
dlatego, że jeśli powiastki w  W arsza­
wie cenzura zupę n ie  nie puści. Ito we 
Lwowie lepiej będzie nie podpisywać 
jej ani Henryk Sienkiewicz, ani Lrw os, 
a!e poprostu jakiemikolwtek literami. 
Chodzi mi o to, żeby mi nie odmó wiono 
w  W arszawie pozwolenia na odnzyty.

■ Zresztą, jeśli w  ciągu tygodnia nie uka­
że się w  Gazecie, to ibędzie znak, że 
cenzura nie puściła.

Jeżeli List z  Wenecji w yszedł juz w 
„Gaizecie Lwowskiej", upraszam o 
przysłanie mi egzemplarza dc Rzymu 
poste restante. W  Warazawńe bęaę za- 
jiewne z końcem tego miesiąca, albo 
mrktot 'wcześniej, to jest, jak tylko 
Leo8) wyrobi mi nowy oaszport.

Zo,staję z uszanowaniem i przyjaźnią
Henryk Sienkiewicz.

Korekta „Orsa" była niegodziwa.

IV.
(1879) poniedziałek. W arszawa, (bez 

. bliższej daty; bez koperty: na papierze 
z  etykietą „Redakcja Gazety Polskiej").

Szanowny Panie'
Pieniądze za. przedraki z „Gazety 

Polskiej" odesfano mi na poręczenie 
Siemiradzkiego’) do W arszaw y; jaz tu 
są i, po załatwieniu zw ykłych formal­
ności, jutro lub jjoijntrze je odbiorę 
Trzeba będzie zapewne1, by Szanowmy 
Pan zawiadomił o tem p  icztę rzymską. 
Na przyszłość za wszv.stkie przedntki 
z „tjaizety Polskiej" etc. proszę w ypła- 

I cać stale Ochorov,ńczowi.
Cieszy mnie mocno, że Panuęmiki 

kor.(epetytora) tak się podobały. Tu 
całkowicie ire przeszły, aie <być może, 
iż fo /e d ą  w  „Niwie" lub „Ateneum". 
Na przyszłość, co tylko tw gazetach tu­
tejszych wydrakuję, natychmiast Sz 
Panu prześlę Proszę jeszcze raz o za­
wiadomienie poczty rzymskiej, bo n'e 
chciałbym, by Siemiradzki miał z tego 
jaki kłopot.

Zostaję z uszanowaniom i pnzjiaźnig.
H. Sienkiewicz.

*) Juliian Ochorowjicz, efeomt Uni­
w ersytetu lwowskiego.

*) „Kurier W arszawski".
*) redaktor „Gazety Polskiej".
*) Henryk Siemiradzr.., malarz mie- 

szkającj' staje w Rzymie.

Otrzymaliśmy kom unikat k łu ta1 „K. P. b Pd* 
(eleganckich pan ów  i pań), który brzmi na­

s tępująco
Ktc chce uchodzić za rzeczywistego eie- 

ganta(tkę) powinien nosić obuw ie  z ak u ­
pione u H jn ry ka  Posta  Lwów, Pańska  7, 
gdyż wymieniona f rm.i posiada  stale towar 
nadzwyczaj elegancki i tani. ’ nooę-


